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BÓG SIĘ RODZI, — MOC TRUCHLEJE... Rodzi się prawda i na polskiej ziemi. Wieczna prawda: dobro, piękno, słuszność! Prawda dla 
Polaka! Prawda dia pracującego Polaka! Polska Prawda... — MOC TRUCHLEJE! Moc obca, wraża, lichwiarska, zła... Obee moce od kilku lat 
panujące nad pracującym polskim nędzarzem zaczynają truchleć, zaczynają czuć się nieswojo. Wznieśmy serca, wytężmy siły, — a niedaleki bę- 
dzie dzień, kiedy panowanie dzisiejszych macy będzie się wydawała jakimś długim snem, który nas trapił w dotychczasowej polskiej nocy... 


Rodaczko! Rodaku! Siadasz w 


śmie do skromnego wigilijnego stołu ze swoimi najbliższymi. Wspominasz i znajomych wspomnij naszych współ- 


wyznawców, rozsianych już po całej Polsce. Z otuchą stwierdzisz, że jest nas coraz więcej. Idea pracującego Polaka, idea Polski dla Polaków sta- 
je sie coraz głośniejsza, coraz potężniejsza. „Polska Karta“! Wiśniowy sztandar! Błyskawica! oto nasze kochane symbole. Brać górnicza i hu- 


fuicza z wielką troską spędzają dzi 


c święta. Reorganizacja wielkiega przemysłu, zapowiadana przez władze, grozi redukejami, zamyka- 4 


niem warsztatów. Grozi tem wszystkiema, jeżeli nie bedzie połączona z przemianą całego systemu dzisiejszego. Grozi, że skończy się na koszt ro-, 
botnika i pracownika umysłowego. Gzy nasza Prawda narodziła się w sercach i mózgach Połaków przodujących, oby przekonała ich o konieczno- ~ 
ści strząśnięcia dzisiejszej żydowsko-zagranicznej góry. Mimowoli myśli nasze kierują się do tych polskich pachołków czy sługusów, którzy 
swoimi nazwiskami ratują dzisiejszą gospodarczą okupacje Polski. W święto Narodzenia nie będziemy im wymyślać, ale stajemy wobee nich ja- 
ko ten wyrzut sumienia, przed którym nie zaznają spokoju ani we dnie ani w nocy, a który obrzydzi im te sute ochłapy, jakie rzuca dła nich | 
żydostno i zagranica... BÓG SIĘ RODZI... Niechże się ukaże i w Polskiej Izbie... Polskie słońce, Polska wolność, polskie powietrze, polska Praw- 
da i Polski dobrobyt! Oto życzenia, jakie śle Wam w dzisiejszych Świętach uroczystych Kochane Rodaczki i Rodacy, Prenumaeratorzy, Czyteł- 
REDAKCJA „POLSKIEJ KARTY“ 


nicy i Sympatycy nasi — 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział HI Karny 

dnia 11 grudnia 1935 r. 
HI Pr. 135/35 

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wy- 
dział TII Karny w Krakowie na po- 
siedzeniu niejawnem w dniu dzisiej- 
szym po wysłuchaniu wniosku Pro- 
kuratora Sądu Okręgowego w Kra- 
kowie wydał następujące 

postanowienie 

L Zatwierdza się po myśl § 489, 
493 austr. proc. karn. zarządzoną i 
wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 6 grudnia 1935 r. 
do L. B. II 2/198/35 konfiskatę cza- 
sopiama p. t „Polska Karta" 
Nr. 49 z dnia 8 grudnia 1935 r. epo- 
wodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na 
stronie 1 pt.: „U krakowskim adwo- 
katów" w ustępie od słów „nie wąt- 
pimy* do słów „podwawelskim gro- 
dzie”, albowiem treść tego ustępu za- 
wiera znamiona występku z art. 154 
par. 1 k. k. 

2) artykułu zamieszczonego na 
stronie 6 p. „Żydzi opanowali eks- 
port drobiu" ustępie od słów „Bo 
jeżeli" do słów „Naszego narodu“ al- 
bowiem treść tych ustępów zawiera 


pnamiona występku z art. 156 k.k. 


TI. Zakazuje się dalszego roszerza- 
nia skonfiskowanej treści powyż- 
szych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma 
„Polska Karta“ i w dzienniku 


urzędowym. 
II. Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. 


SKONFIAKOWANO 


4 Miał również 
pisma i gazety, które całą swoją e- 
Szystencję opierały na subsydjach 
rządowych pod tą czy inną postacią, 
a nawet na wyraźnych łapówkach od 
skartelizowanego przemysłu. Weżmy 
dla przykładu warszawski dziennik 
„Kurjer Poranny". Był to najczuj- 
niejszy, najbardziej zaprzedany przy 
jaciel starosanacji Wszystko to, co 
się działo w ostatnich 10 latach, to 
było również jego dzieło. Dzisiejszy 
straszny stan jest! właśnie rezulta- 
tem pracy „Kurjerów Porannych". 
Nikt mu nie przeszkadzał w pracy. 
I oto teraz panowie ci tragicznie raz- 
dzierają szaty, i biadają, jaki to wła- 
śnie upadek nastąpił w Polsce. Pa- 
nowie z „Kurjera Porannego" to naj. 
gorszy typ Judasza, który z całym 
cynizmem, z całą podłością płacze 
nad niedolą nędzarza, z tej nedoli żył 
i pragnie żyć nadal. Są dwaj tacy a- 
postołowie w ,„Kurjerze Porannym": 
panowie Rzymowski i Stpiczyński. 
Oni teraz chcą się odkuć, oni wysu- 
wają bardzo radykalne hasła, oni 
właśnie stanowią niby obronę owego 
„szarego człowieka". Rząd Kościał- 
kowski - Kwiatkowski jeżeli chce tra 
fić do polskiego narodu musi raz na 
zawsze sobie wyprosić poparcie pa- 
nów Rzymowskich i Stipczyńskich, a 
przedewszystkiem zamknąć wszyst- 
kie kanały, przez jakie polski grosz 
plynie do ich koryta. Ubocznie do- 
damy, że panowie Stpiczyński i Rzy- 
mowski obecnie podszczuwają, aże- 
hy Polska wszystko inne zostawiła 
na boku, a zabrała się do reformy 
rolnej. Jest to wyraźne działanie dy- 
wersyjne, ażeby tylko odciągnąć u- 


Onn EB 


Fabryka Wędlin JAN BOLISĘGA 
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w każdej Ilości znane z dobroci wędiiny jak kiełbasy 
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„dostarcza 
; turystyczna, | waśttalska, | tyrołska, 


wagę społeczeństwa od najważniej- 
szej dla Polski sprawy: od wielkie- 
go przemysłu i handlu, całkowicie 0- 
kupowanych przez żydów. 

Trzeci przykład. Żydy. Wiadoma 
rzecz, że żydostwo miało bardzo du- 
żo do powiedzenia za dawnych cza- 
sów, ściślej w ostatnich 9-cin latach. 
Tak dużo, że społeczeństwo odczu- 
wało ówczesny stan rzeczy jako pra- 
wdziwą wojnę z Polakami. Oczywi- 
sta nie mogło być mowy, ażeby poli- 
tyka wewnętrzna i gospodarcza mo- 
gły być naprawdę uzdrowione, Na- 
sze uczucia w stosunku do innych 1 
nasz program są powszechnie znane, 
ale za najważniejszą sprawę uważamy, 
ażehy żydzi nie mieszali się do pol- 
skiej polityki, ażeby żydzi Polaków 
nie uczyli, ażeby żydzi nie wykorzy- 
stywali państwa polskiego dla swoich 
celów. To eo mówimy o żydach odno- 
si się całkowicie również do półży- 
dów. Panowie Jędrzejewicze, którzy 
doprowadzili do ruiny polską oświa- 
tę, mieli czelność znów podnieść gło- 
wę. Na szczęście pogłoski o miano- 
waniu jednego Jędrzejewicza na mi- 
stra oświaty nie sprawdziły się. 

Ściganie przestępst, podłości i po- 
litycznej  nieprzyzwoitości powinno 
być doprowadzone aż do najdalszych 
konsekwencyj. Skompromitowam w 
stearosanacji ludzie; Stpiczyńscy, 
Rzymowscy, Paschalscy i wielu in- 
nych — precz żydzi od kierownietwa. 
polityki i gospodarstwa polskiego — 
precz! 


Skonfiskowano 


O LJ 
Na Swięta pnieny 


ZYWE RYBY 


karpie, liny, szczupaki, sandacze mrożone 


Lucjan KOWACKI 


Sosnowiec, Pogoń, ul. Rybna 27. 
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„Żydzi ło kłamcy i oljawki krwiożercze. 
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Na dzień Narodzenia 


Boże Narodzenie — święto całego 
świata katolickiego, jest dniem, w 
którym jednoczą się wszystkie serca 
i dusze. Jednoczą się w obliczu Praw- 
dy Boskiej — Chrystusa. Narodził 
się Bóg — Człowiek, nie w bogactwie, 
przepychu, w blaskach ziemskiej o- 
kazałości, ale w blaskach okazałości 
Boskiej, w blnskach promieniejącej 
światłem gwiazdy betleemskiej — w 
plaskach Prawdy. I właśnie rzecz tu 
dziwna: Chryystus, o wielkiej nad- 
przyrodzenej, boskiej mocy, Chry- 
stus, który cudami swemi świat ca- 
ły zadziwił, na którego skinienie ży- 
wioły i przyroda zamierały i ożywa- 
ły, nie przyszedł do możnych, a- 
le do biednych. Biedni pasterze pier- 
wsi złożyli Mu hołd. I po dziś dzień 
od tej pory ludzkość cała składa w 
dniu święta Chrystusa hołd Człowie- 
kowi - Bogu. Dla nas Polaków i Pol- 
ski Boże Narodzenie ma ogromne zna 
czenie. W dziejach historji narodu 
polskiego zapisane jest żywemi zgło- 
skami — Symbolu sprawy polskiej. 
W latach niewoli w symbolach Nocy 
Wigilijnej widzieli polscy żołnierze 
rodzącą się Ojczyznę — Polskę. W 
walkach i zmaganiach narodu pol- 
skiego, o odzyskanie niepodległości 
symbol Prawdy Chrystusowej dawał 
walczącym niezwyciężoną moc wytr- 
wania, Z chwilą odzyskania niepodłe- 
głości państwowej znaczenie symbo- 
lu Nocy Wigilijnej zmieniło swą for- 
mę zewnętrzną. Odtąd stało się mo- 
mentem dziejowym  krystalizowania 
się najgłębszych etycznych i narodo 
wych problemów Nowego Wielkiego 
światopoglądu! Symbol Nocy Wigi- 
Bijnej działa potężnie na wszystkie 
serca głęboko wierzące w zwycięstwo 
swych myśli i ideałów ludzkich. Ro- 
dzący się Chrystus w poniżeniu w u- 
bóstwie jest sprzymierzeńcem każdej 
dobrej a prześladowanej sprawy, o- 
raz gwarancją jej zwyciestwa. Dla 
nas walczących o Wolną Polskę 0 
Sprawiedliwość dla słabych i biednych, 
przeciwko przemocy i uciskowi jest 
wielką dźwignią przeogromnego wystł 
ku, skierowanego w kierunku zwycię- 
stwa. sprawiedliwości i usunięcia 
Kizywódy i Zła. Corocznie umacnia 
nas w ideałach, w Sile i mocy two- 
1zenia. W noc wigilijną rozpala się w 
sercach naszych umiłowanie walki w 
imię Sprawiedliwości i Dobra, 

Gdy w wieczór wigilijny pierwsze 
gwiazdy na niebie zabłysną. wszyscy 
dorocznym zwyczajem zasiadamy do 
stou, by podzielić się opłatkiem, a- 
by zapomnieć o bólach i troskach, 
których nie szczędzi nam nieubłaga- 
ny las. Dla olbrzymiej większości na- 
rodu naszego skromny będzie stół w1- 
gilijny. Korzyści biorą obcy... Nam 
pozostała wspólna, polska nędz: oraz 
zrozumienie potrzeby  solidarnego 
frontu, łączącego w sobie wszystkich 
Polaków. Niechaj przy stole wi- 
gilijnym łączą nas wspólne bóle i pra- 
gnienia. Wszyscy razem zarówno: 
nasi przeciwnicy i zwolennicy. Niech 
święto to będzie dniem wzajemnego 
zrozumienia i pojednania. Niech ja- 
sność światła rozchodzącego się na 
świat cały od żłóbka Chrystusa, wska 
zuje nam drogę, po której mamy isc, 
by osiągnąć Prawdę i Sprawiedhwość. 
Niech Noc Wigilijna będzie: Świstłzm 
rozpraszającym mroki Zła i Niespra- 
wiedliwości. 

Łamiąc się opłatkiem przy wiecze- 
rzy wigilijnej .z najbliższymi wspom- 
nijcie również Drodzy Czytelnicy i o 
nas, którzy rhoć myślą dzielić się bę- 
dziemy z Wami — zasyłając Wam 
najserdeczniejsze życzenia Przyszłe- 
go Lepszego Jutra. Niech w Nowym 
Roku wszystkim walczącym o Nową 
Polskę spełnią się ich gorące pragnie- 
nia i życzenia. Niechaj stół wigilijny 
skupiający wszystkich w nastroju 
uroku i radości będzie dla nas prze- 
gladem naszych sił społecznych po- 
trzebnych do walki w przyszłym ro- 
ku o zwycięstwo naszego hasła „Pol- 
ska dla Polaków". 

Zdzisław Szyszka 


ładen narod chtlwszy i mściwszy nie żył 


= 


m 


dotąc pod słońtam, niż ten, który uważa 


siebie za naród wyoranńy*, 


M. LUTER 
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Czy usuniecia zydów 


"z kraju jest zgodne z duchem ewangelii 


Na marginesiezart. ks. dra Jana (iemniewskiego w „Gazecie Kościeioej', 


W ostatnim numerze naszego pl- 
sma przytoczyliśmy za lwowską „Ga- 
zetą Kościelną" z dnia 1. 12. b. r. 
część artykułu ks. prof. dra Jana 
Ciemniewskiego (Potrzeba nam - 
roizmu na codzień“) dotyczącą nic- 
bezpieczeństwa żydowskiego. 

Jest to jeden z tak pożądanyci 
głosów w tej sprawie ze sfer Duc 
wieństwa katol, który uważaliśmy 
za wakazane podać szerokim rzeszom 
naszym Czytelników. 

Niestety jednak nie we wszy. 


o tyle drugą, dotyczącą metod roz 

wiązania sprawy żydowskiej. odrzu- 
camy stanowczo, jako zupełnie rie- 
realną, w najwyższym stopniu rie- 
celową, a w konsekwencji mogocą 
przynieść idei odżydzenia mimowolną 
szkodę. 

Pisze bowiem ks. Ciemniewski, że 
„burzliwsze... żywioły (w Polsce) za- 
powiadają wypędzenie żydów z kra- 
ju, co jednak nie zgadza się ani z du- 
i i naro- 


dow} Polaków“. 
Na zdanie powyższe odpowiemy ks 
Ciemniewskiemu cytatem z głośnej 
do dziś jeszcze artykułu, drugiego 
służonego kapłana - publicyst; 
pral. Józefa  Prądzyńskie, 
„Iwarda konieczność“. Oto on: 
„Zamiast deliberować nad gu- 
dziwemi i niegodziwemi sp 
ograniczenia naturalnego przy 
własnego narodu, należy wytężyć 
wszystkie siły, aby przeprowadzić 
staly, coroczny odpływ obcego żywio- 
łu, nadużywającego już zbyt długo 
słowiańskiej dobrotliwości. Spełnią 
się wtedy serdeczne pragnienia „O- 
pieki Polskiej nad Rodakami na Ob- 
zterech miljonów 
Polaków będzie mogło 
wrócić do ziemi ojczystej. Kto w 
Polsce ma serce i mózg na 
wem. miejscu, powinien działa 
uchronić naród polski w r 
od grzechów, zwłaszcza przeciw rią- 
temu  przykazaniu, jeżeli żydzi nio 
będą chcieli zrozu é, że trzeba do 
browolnie opuścić kraj, wybrzny 
przez nich na ziemię obiecaną. 

Gdy Polskę opuszczą. wy 
wszelka niechęć ku nim. Polacy bę- 
dą wtedy szczerze popierali ruch mi- 
syjny, mający dusze ich pozyskać dla 
ijaństwa, do czego narówni z 

mają prawo, ale fizy 


innymi 


WŁ. TOMASZEWSKI 


Kraków, Rynek główny Ni. 16 


poleca najtaniej 


„AFON 


Gramoíony, 
Piyty, 
Aparaty radjowe do siec! i na baterję 
Oraz wszeliie przybory 


Po cenach nain ższyrh i na dogodny: h warunkach 


mesą zniknąć z oblicza ziemi pol- 
, Im wcześniej się to stanie, tem 


icj to będzie, szczególnie dla ży- 


dów 
Cavcant 
(Niechaj czuwają konsulowie i prze- 


consules et antistites! 
łożeni!). A żydzi niech przygot 
się na scrjo do emigracji z 
który kosztem głodu własnych à: 
ci zbyt długo i zbyt obficie ich kar- 


Tak pisze ks. p:ał 
Czyżby więc zdanie tego 


Wszak Chrystua sam nauc: 
że cześć ciała, która czł 
ma być odcięta i odrzicowa 
ni ręka cię gorszy... i t. d.) 

A przecież sam ks. ©. stwierdza 

ı początku swego artykułu jak 
szkcdliwy wpływ wywiera elment 
żydowski na społeczeństwo pelskie 
jest on zatem ową „ręką" 
„okiem“ gorszącem, o którem 
spomina symbolicznie Chrystus? 


owym £ 
handełesem kupe: 


i sam prosty rozum lu- 
je, że wszelki pierwiastek 
winien być odizolowany od 
wego organizmu. Dlutego to ba- 

chorobotwórcze zamyka się w 


cych na choroby zakaźne umiesz- 
ię w specjalnych oddziałach 
ych za... kratami. A naród 
ki to przecież „naród 
wyznaje to w przystępie szcz 
taki Icek Gruenbaum, mówiąc: „Je- 
steśmy narodem chorym... My zak: 
+amy powietrze... Dlitego to varoc 
ryjiskie nie mogą nas dłużej tolero- 


100 błetów wizytowych od zł. 1:50 


Skład Panieru | Gal nter]! 


MICHAŁ SŁOMIANY 


Kraków, ul. Sławkowska L. 24 
Tel. 117-44. 


szkło, porcelanę, lamoy. alcakę 


Wielki wybór wazonów : fr"ur nadających się na prezenta 
gwiazdkowe. 


Wypożycza szkła | porcelazę na zabawą | zebrania towarz skie. 


« Kraków. Wiślna 10 
Tel. 174-63__Tel. 174-63 
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wać i t, d" 

Czyż nie dość jasno uzasadailiśmy 
konieczność usunięcia żydów? Oczy- 
wiście, „że przy przeprowadzaniu tej 
akcji kierować się powinniśmy wska- 
zaniami naszej etyki chrześcijań- 
skiej“, „..Należy baczyć, aby w ak- 
cji, wysiedlającej obcy nalot, nie dzia 
io się nic z pokudelc nienawiści, ale 
tylko z głębokiego umilowania wia- 
snego narodu“ — pisze ks. prałat 
Prądzyński w cytowanym już arty- 
kule. Że zdaniem tem solidaryzuje się 
cały polski ruch odżydzeniowy. 

Co do twierdzenia ks. C., że usu- 
wanie żydów z Polski nie zgadza się 
z „tradycją narodową Polaków" to 
się zgadzamy w zupełności, Tradycją 
naszą narodową jest raczej najhanie- 
bniejszy filosemityzm i „mgła sar- 
mackiej głupoty” -- jak się wyraził 
żyd Słonimski, I właśnie za punkt ho. 
noru narodowego uważamy sobie zer- 
wać z tą smutną tradycją. Czyż mo- 
żna tem się gorszyć? 

Ale wracajmy do dalszych wywo- 
dów ka. Ciemniewskiego. 

Otóż po stwierdzeniu, że wypędze- 

nie żydów jest niegodne katolika i 
Polaka ks. ©. pisze: 
„Musimy przeto na innej drodze 
szukać rozwiązania u nas kwestji ży- 
dowskiej. Polega ona mojem zdaniem 
na uspołecznieniu chrześcijan i una 
rodowieniu Polaków". 

„Głosi więc Autor hasła t. zw. ave- 
mityzmu, to jest odseparowania się 
od żydów przy pozostawieniu ich w 
granicach państwa 

Czyż jest to wykonalne? Choćbyś- 
my dokonali gigantycznego dzieła u- 
świadomienia wszystkich Polaków do 
tego stopnia, że ani jeden z nich nie 
zaniesie grosza swego do żyda 
cie w „sąsiedztwie“ takiego 
współmieszkańca będzie w zupełno” 
ści bezpieczńem ? I czy po jakimá cza- 
sie nie zabraknie poprostu dla nas 
miejsca w kraju uwzględn 
niezwykłe zdolności rozrodcze tego 
iarodu? Czyż wyślemy wtedy tych 
ustatnich na podbój nowych ziem? 
Oto powody, nad któremi można się 
hądźecbądź zastanowić, 

Odpowiedź na dalsze uwagi ks. pro- 
feaora zostawiamy ze wzgledu na 
brak miejsca do nru noworocznego. 

Roztrząsamy tę sprawę tak detali- 
cznie dlatego, bo wiemy doskonale, 
że zdania publicysty z „Gazety Ko- 
ścielnej" nie są bynajmniej odosob- 
nione. Tak myśli jeszcze b. wielu za- 
służonych odżydzeniowców. Trzeba 
więc raz jeszcze sprawę postawić ja- 
sno: tak, albo tak! Niechaj nie będzie 
nieporozumień. R. Sławczak 


| Ki 
Chrześcijańska składnica skór 


S. PALCZEWSKI 


poleca: 

Dział skórny: skóry obuwnicze, ry- 
marskie, pasowe, pasy transmisyjne 
oraz wszelkie przybory szewskie i ry- 
marskie. 

Dział sportowy: obuwie narciarskie, 
hokejowe, łyżwiarskie, fotbalowe, nar 
ty oraz wszelkie artykuły sportowe. 


Owoce krajowe i zagraniczne oraz 
cukry i czekolady w wielkim wyborze 
poleca 


KAROL 


MRÓZ 


KRAKÓW, ul. WIŚLNA 11. 
Towar pierwszorzędny. — — — — — 
Obsługa solidna. 
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Chcą stworzyć wspólny front 


do walki z antysemityzmem 


Widzimy to i u nas z chwilą, gdy 
przez kraj zaczął iść zew „Polska dla 
Polaków" — „swój do swego po swo- 
je”, gdy po przebudzeniu się ze snu 
letargicznego zrodziła się wola czynu; 
gdy wzmocnił się ruch samoobrony 
a duch narodowy wszedł w ciało, 
dźwignął je z niemocy i kazał kruszyć 
kajdany; gdy z każdym dniem za- 
czął naród nabierać kolorów oblicza. 
narodcwepo Ścierając farbę i pokost 
międzynarodowej politury  żydow- 
skiej. 

Odruch ten wywołuje gniew i o- 
burze! zwiaszcza gdy wszelkie cr- 
ganizacje, dotychczas przez nich ma- 
joryzowane i lekceważone, zgodnie 
proklamują: „dotąd — i ani krokiem 
dalej — jeżeli mamy być narodem 
żywym, -eżeli wysiłek lat 1914- -1920 
niema być zmarnowanym, zaprzepa- 
szezonym”'. 

Mieliśmy sprzedawczyków, mieliś- 
my różnego rodzaju ugodowców, lecz 
ci nie zrobili takiego spustoszenia, 
jakie czyni obecnie żydostwo przy 
popa! owych „perykińczyków" w 
narodzie, którzy nie chcą widzieć i 
zrozumieć, że ich robota prowadzi do 
gcspodarczego ujarzmienia, duchowe 
go zatracenia — rozsadzając społe- 
cznie naród. Ci przez nich jako „fi- 
Josemici* chwaleni i popierani, podna 
szą świadomie rękę uzbrojoną w nóż 
żydowski, by zadać cios śmiertelny 
jako w Rosji w 1917 r. (Kiereńszczy- 
zna) oraz w 1920 r. (bolszewizm) 

Przez 150 lat broniliśmy się przed 
śmiercią z rąk Austrji, Prus i Rosji 

więc i teraz nie zabraknie nam ei- 
ły i woli! 

Byli i wtedy  „perykińczycy”* i 
„Straż pożarna" tłumiąca  zarzewie 
narodowego bytu, lecz naród umiał 
dać sobie z nimi radę, czy to w 1905 
(Kongresówka) czy — jak za czasów 
Badeniego sprostał  rozkładowej 
robocie w Galicji. 

Spoistość dążeń i ich celowość, spa 
raliżowała wszelkie zakusy; rządy za 
borcze ustąpiły przed siłą woli naro- 
du więc i żydostwa ustąpić będzie 
musiało, mimo perfidnych swoich 
metod, które narody już nieco poma- 
ły. 

My dzisiaj wiemy, że w ich rozu- 
mieniu „bliżni“ to żyd w dalszych po- 
koleniach, poza pierwszem, drugiem 
i trzeciem; — „brat” zaś — to czło- 
nek związku organizacji Faryzeu- 
Bzów czy Saduceuszów, a nie żaden 
w talmudzie okręślony jako „goj“, 
„akum“, o których mówi tora Me- 
gila, Tora Gittin i rabini. 

W całej tej sprawie jest smutnem, 
że działacze chrześcijani i Polacy z 
partji socjalnej przykładają rękę do 
tworzenia się tego „jednolitego fron- 
tu Polaków, Ukraińców i żydów dla 
zwalczania antysemityzmu polskie- 
go", który raczej stał gię samoobro- 
ną uciśnionego robotnika fabryczne- 
go i miljonowej rzeszy bezrobotnych, 
skazanych przez kapitał na głód i nę- 
dzę. Smutnem jest, że socjalizm nasz 
polski, który dobrze zna wyzysk ro- 
hotnika w przedsiębiorstwach żydow- 
skich, który zna dolę ludu fabryczie- 
go w Łodzi, w Białymstoku, który 
wie o „chałupnictwie" po miastecz- 
kach Królestwa — przykłada rękę 
do rozrostu ich kapitałów, dążąc da 
zubożenia swoich „towarzyszy”. 

Czyżby uchwała 3-ciej międzynaro. 
dówki — moskiewskiego Kominternu 
z lipca 1935 r. znalazła podłoże, o 
którem wspomina „Nasz Przegląd“ 
natrącając coś o... zawierusze świa- 
towej? 

Dla przeciwstawienia się akcji an- 
tysemickiej tworzy się u nas „jedno- 


(Dokończenie) 
lity front", który — jako pendent 
acuskiemu „frontowi ludowemu", 


onemu z socjalistów i komunistów 
a patronowanemu przez masoncer ję, 
ma ratować żydostwo na te Pol- 
ski, by utrzymało swoją baz: h- 


by nie nie uroniło ze swojcgo 
iadania. „Lecz czy EEEE 


ność, 
stanu 


a ojczyzną wyrażą swą 
godę na tego rodzaju działanie; czy 


Rusini, którzy dobrze ich poznali w 
ie wielkiej wojny, gdy z ich 
przyczyny byli spędzani do obozów 
koncentracyjnych na nędzę i ponie- 
wierkę -— przyłożą rękę da tego „dzie 
ła" i zabijać się hędą... dla chwały 
żydowskiej — zobaczymy! 

Ruś zadnieprzańska -- a choćby 
nawet ta Ruś za Zbruczem — powin- 
a pouczyć naszych Rusinów, jaki 
zgotowali im żydzi przy pomocy 

„ałamuconych i skłóconych ze sobą 
warstw narodu. 


lo 


Korezak 


Ghetto dlażydów 


na politechnice lwowskiej 


W. Dz. Nar." w artykule Bi: 
„Ważne postanowienie“ pisze co nz 
stępuje: 

Data 9 grudnia b. r. powinna 
w Polsce stać datą w pewnym sen- 
sie pamiętną. W dniu tym ogłoszot.: 
zostało postanowienie rady dzie 
nalnej wydziału inżynierji ra polito- 
chnice lwowskiej, mocą którego si- 
dentom - żydam w salach rysunko- 


wych wyznaczono osobne miejsca, t 


j. maleńkie, wewnętrzne ghetta 
równo wykraczanie przez student 
żydów poza granice tego ghetta 
ruszanie jego granic przez stu- 
dentów - chrześcijan, obłożone zo- 
karami do kary relego 
i2 z politechniki. W dwa dni późnic 
takie same zarządzenie wprowadzone 
zostało na wydziale mechanicznym 
tejże uczelni. 

Tak więc po raz pierwszy — nie- 
tylko faktycznie, ale urzędowo, 


ZAPROWADZONE ZOSTAŁO 
W POLSCE GHETTO. 


Na maleńkim, bardzo jeszcze ma- 
ł niestety, — odcinku, urzeczywa- 
stniona zestała zasada, będąca już 
ddawna postulatem lwiej części spo 
łeczeństwa polskiego, że między śro- 
dowiskiem żydowskiem, a społeczeń- 
stwem polskicm istnieć muszą trwa- 
łe i nieprzekraczalne przedziały, ustu- 
nowione przez prawo. 

Sprawa żydowska w Polsce rna 
szereg różnorodnych stron. Jedna 
tych stron jest strona gospodarcza, 

jest fakt przewagi żydów w na- 
szem gospodarczem życiu. Tutaj u- 
stanowienie ghetta niewiele zmieni. 


To, że studenci żydzi będą na uniwe 
ie siedzieć po lewej stronic so- 
li, to nie zmnie jazy w przyszłości ko:: 
kurencji żydowskiej w zawodzie 
wokackim z chwiłą, gdy z tych alu- 
dentów wyrosną adwokaci. Tak s31- 
mo nie ma znaczenia z punktu wi- 
dzenia roli gospodarczej żydów ta, 
czy bankierzy żydowacy mieszkają w 
Alejach Ujazdowskich, chodzą w 
fraku i w smokingu i bywają na rau- 
tach na Zamku, czy też gnieżdżą się 
e , nosz% długie brody i cha- 
zata łata i traktowani są nrzez 
jak ludzic poza społeczeń- 


stwem 

Ale obok strony gospodarczej <2- 
gadnienia żydowskiego istnieją jesz- 
cze i inne: istnieje w szczególności 


ZAGADNIENIE WPŁYWU 
ŻYDOWSKIEGO NA SPOŁECZEŃ 
STWO POLSKIE. 

Wpływ ten jest nie mniej niebezpi 
czny dla naszej przyszłości od nrz 
wagi żydowskiej w naszym handlu, 
przemyśle i finansach. Wpływ ten 
niejednokrotnie zaważył w sposób 
szkodliwy na naszych losach polity- 
cznych, sprawiając, że stanowisko 
naszej opinji publicznej ulegało zwi- 
chnięciu w kierunku dla żydów poż: 
danym. Wpływ ten wypacza nasze 
życie kulturalne, zatruwa je obcem 
nam pierwiastkami. Wpływ ten toru- 
je do naszej zbiorowości drogę de- 
strukcyjnemu posiewowi myślowemu, 
a nawet organizacyjnemu markgiz- 
mowi i konspiracji masońskiej, Wpływ 
ten rozkłada nas wreszcie moralnie, 
Na usunięcie tego wpływu jest je- 


dna tylko rada: przecięcie bezpoáve- 
iego zetknięcia między poszczogól- 

mi środowiskami społeczeństwa 
polskiego a żydami. To znaczy: 
ghetto 

Gdy żydowi nie wolno będzie kyć 
współpracownikiem polskiej gzety, 
profesorem na polskim uniwersytecie, 
nauczycielem w polskiej szkole, człon 
kicm stowarzyszenia, do którego ną- 
żą Polacy. obrońcą oskarżonego Po 
, gdy nie bedzie mu wolno mie- 
szkać w polskiej części miasta i tak 
wpływ żydów na nasze spo- 
eństwo niewątpliwie się zmniej- 
szy. Stan taki — stan, w któryta 


ŻYDZI ZEPCHNIĘCI BEDA DO 
GHETTA, — 


pozwoli narodowi naszemu na spokoj 
ne doczekanie się, bez zbytniej obawy 
wielkich szkód, momentu, gdy sto- 
pniowo żydzi z Polski odpłyną. 

Zarządzenie na politechnice iwow- 
skiej jest oczywiście faktem drob- 
nym. Wskazuje ono jednak drogę, 
po której nieuchronnie wypadki w 
Polsce potoczyć się będą musiały. Za- 
rządzeniu temu należy gorąco przy- 
klasnąć. 

Można być pewnym, że młudzież, 
adzielona od żydów choćby w obrę- 
bie jednej sali, mniej będzie mieć 
sposobności do stykania się z nmi, 
niż dotąd. Nieprawdopodobną rzeczą 
będzie, by ktoś z tej młodzieży za- 
przyjaźnił się z żydem i dostał się 
pod jego intelektualny wpływ. by o- 
żenił się z koleżanką - żydówką, lub 
tembardziej, wstąpił do jednej z ży- 
dami organizacji. 


Posłannictwo dziejowe p, Lejczaka 
„Pojednanie“... z żydami 


Od miesiąca wychodzi w Łodzi ty- 
godnik pt.: „Pojednanie“, będący or- 
ganem nowopowstalego „Stronnictwa 
Pojednanna“. Co to za stronnictwo 
i co to za tygodnik? Twórcą „ich“ 
jest p. Stanisław Lejczak, b. legjo- 
nista i b. współpracownik biura okrę- 
gowego b. B.B. Czytajmy, co pisze 
ten mąż opatrznościowy w trzecim 
numerze swego tygodnika: 

„Naród polski ma również swoje 
posłannictwo. To posłannictwo wy- 
pełnia przez wieki (do czego w szcze- 
-gólności czuje się powołanym p. Lej- 
czak — red.). A kiedy uznał, że sam 
nie może temu posłannictwu podołać, 
dopuścił do swego organizmu pań- 
stwowego także narodowości, które 
mu były potrzebne (?!). Tak z na- 
rodu polskiego powstało społeczeń- 


stwo polskie... Stronnictwo Narodo- 
we chciałoby poczynić pewne popraw 
ki w historji Polski. Królowie Pia- 
stowie, Jagiellonowie, ba, nawet Ba- 
tory czy Sobieski, uznawali element 
Żydowski w Polsce za zjawisko do- 
datnie. Inaczej nie ćcierpieliby w pań 
stwie tego elementu. Dzisiaj Stron- 
nietwo Narodowe chciałoby popra- 
wić politykę królów polskich w sen- 
sie wyzbycia się żydów. Gdyby to 
nawet było możliwe, to w konsekwen 
cji trzebaby się pozbyć Ukraińców, 
Białorusinów i t. d. Trzebaby się co- 
fnąć do granie etnogarficznych i ści- 
snąć polską rację stanu do plemie- 
nia polskiego, a w konsekwencji zni- 
knąć z powierzchni ziemi. 

Nie, tego już zawiele! Można się 
spodlić. sprzedać, upaść... ale jeśli 


p. Lejczak, mający pertensję do mia- 
na Polaka, wypisuje takie „etnogra- 
ficzne" brednie, to winien za to tenże 
„w konsekwencji" ułotnić się „z po- 
wierzchni ziemi”, a Polskę etnografi- 
czną z jej dwudziestoma miljonami 
rdzennych Polaków uwolnić od swej 
opatrznościowej osoby. Bo można 
być kompletnym ignorantem, anal- 
fabetą, nie rozróżniać i nie rozumieć 
pojęć „naród“ i „społeczeństwo“ 
(wszak do dziś istnieje u nas podział 
na „społeczeństwo polskie", społe- 
czeństwo żydowskie“, „społeczeństwo 
ukraińskie" i t. d. — która tworzą 
razem „ludność Polski w sensie je- 
dnostki terytorjalnej* — a przytem 
można być Polakiem, mieć jakąś du- 
mę narodową i ambicję narodową. 
Trudno z p. L. na tej platformie dy- 
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skutować, tem trudniej mu wytłu- 
maczyć różnice, zachodzące pomię- 
dzy Rusinami czy Białorusinami — 
a żydami. Ale takch panów powinna 
stawiać się pod pręgierz, napięttio- 
wać! 

Polska, która właśnie dzięki cyto- 
wonemu przez p. L. Sobieskiemu zy- 
Skała mobie chlubne miano „Przed- 
murza Chrześcijaństwa" wypełniała. 
swoje posłannictwo bez pomocy przy- 
jaciół p. Lejczaka — żydów, któr: 
na kartach dziejowych Polski zost 
li zapisani jako zdrajcy i wrogowi 
i wypełniać to posłannictwo będzie 
w dalszym ciągu bez p. Lejczaka. 

Po dalszych niepoczytalnych bred- 
niach p. L. pyta: „Kto wam (an- 
tysemitom) daje pomysły 
tak straszliwe (0), że 
chcecie wstrzymać bieg 
historjii wyciąć z żywe- 
goorganizmu polskiego 
pewne żywe organa? Aco- 


by zrobił p. Lejczak, gdyby dostał 
raka na wątrobie?— Najsilniejszy ar- 
gument chowa p. Lejczak na sam ko- 
niec: okopiske.—A co zro- 
bicie z miljonami mogił 
żydowskich, co zrobicie 
z zdemiig polska którą 
użyźniają kości miljo- 
nów żydów!“ — woła w koszmar- 
nym patosie p. L. Nowy kłopot! 

Ale żydzi są wdzieczni — przynaj- 
mniej jak to ich nic nie kosztuje. 
Żyd. „Nowy Dziennik“ pasował p. D. 
na nieustr. ie 
cił mu w jednym z artykułów aż dwie 
szpalty. Na wieniec laurowy dla bo- 
hatera składają sie takie listki, jak: 
„zasługuje na uwagę... podziwiać na- 
podkreślić musimy 
odwaga. p. L. za- 
it, d. O więk- 

aniu nie marzył chyba p. L. 
i po śmierci, Sui cuique tribuendi.... 


Wrote żydowskie otwarte: do prasy 
żydowskiej i na okopisko... Swój do 
swego!... 

A teraz słów kilka o skoślawionej 
przez p. L. idei pojednania. To już 
nie jest frazes. To wii kie słowo ma 
już swą treść, potęż 
wzbiera, huczy coraz bardziej... 
w całej Polsce tworzy się v y 
zwarty, solińarny, konsekwentny, 
czynny, bezkompromisowy front an- 
tyżydowski. (W obliczu wispólnego 
wroga znikają waśnie i spory, prze- 
konania palityczne i socjalne, różni- 
ce stanowe i zawodowe. Wie o tem 
dobrze p. L. i jego przyjaciele z „No- 
wego Dziennika“, ko ślepi byliby, 
gdyby tego nie widzieli i podnoszą 
krzyk i ałarm na trwogę, starając 
się zakrzyczeć prawdę, która dla nich 
jest meczącym koszmarem — dla nas 
radosnym faktem. 


(etwa) 


Zydzi profanują godło Państwa! 
Pierś orła białego „ozdobioną gwiazdą Sjonu 


Do czego dochodzi bezczelność żydowskich kombatantów 


Prasa antyżydowska donosi, 
uroczystościach w Brukseli, poświę- 
conych rocznicy zwycięstwa nad 
Niemcami, wśród licznych delegacyj 
kombatantów różnych narodów, któ- 
re należały do byłej koalicji, wystą- 
piła nie jedna, ale trzy delegacje z 
Polski, 

Pierwsza z nich — to była delega- 
cja b. żołnierzy polskich, ze sztanda- 
rem polskim. 

Druga to była grupa b, komba- 
tantów ińskich" ze sztandarem 
„ukraiń (Kiedyż to wojska 
kraińskie“ eSa przeciw Niem- 
com? I odkąże to zwycięstwo ^oal 
cji jest do zawdzięczenia współud: 
łowi „kombatantów ukraińskien" 1). 

Ale najciekawsza jest trzecia dele- 
gacja. Była to grupa „kombatantów 
żydowskich“. Niosła ona z sobą sztan 
dar z białym orłem. Ale na piersiach 
tego orła rozpięta była gwiazda Sjo- 
nu. 

Dawnemi czasy, pierś orła białego 
ozdabiano herbem, lub inicjałami kró- 
ła, który w danej chwili Polską 
rządził, Np. orzeł zygmuntowski (za 
Zygmunta Starego i Zygmunta Au- 
gusta) nosił na piersiach literę „S“ 
(Sigismundus), orzel stanisławowski 
(za Stanisława Augusta) herb Fonia 
towskich „Ciołek" i tak dalej. Umie- 
szczenie więc gwiazdy Sjonu na pier- 
siach polskiego orła oznaczałoby, 
zgodnie z tradycją polskiej heraldy- 


na 


ki, że władcą Polski jest dziś fzrael. 
Jest to jaskrawa obraza polskiego 
narodu! Od czego jest poselstwo pol- 
skie i konsulat polski w Brukseli? 
Dlaczego tej obrazy nie skarcono? 
Dalczego winnym — którzy są prze- 
cież obywatelami polskimi — nie wy- 
toczono procesu o obrazę narodu pol- 
skiego? I to obrazę przed oczyma ob- 
cych, którzy przecież też się rozumie- 
ją na heraldyce i którzy dość gło- 


śno w Brukseli mówili: „żydzi lemon 
strują, że są panami Polski". 

A pozatem, jak można było dopu- 
cić do takiego ośmieszenia Polski, 
jakiem jest oficjalne występowanie 
delegacji żydowskich kombatantów 
na uroczystościach aljanckich w Bru- 
kseli, skoro przecież powszechnie wia 
domo, że żadni żydowscy kombatan- 
ci nigdzie i nigdy przeciw Niemcom 
nie walczyli! 


Krzywda Polki — nędzarki 


omal nie_doprowadziła do rozruchów 


Z Ostrołęki donoszą: 

Opinja publiczna w Ostrołęce sze- 
roko komentuje fakt, który zaszedł 
tu w dniu 6 b. m. 

Na rynku targowym w Ostrołęce 
ad lat już 5-ciu zajmowało miejsce 
z budką, sprzedając chleb żona bez- 
robotnego, obarczona kilkorgiem dzie 
ci, niejaka Kwiatkowska Helena. 

Z niewiadomych powodów ku o- 
gólnemu  oburzeniu i zdziwieniu na 
postawienie w miejscu zajmowanem 
przez Kwiatkowską swojejbudki u- 
zyskał w magistracie pozwolenie ży- 
dowski piekarz, radny miejski, nie- 


jaki „Nasielski". 

I w dniu 6 b. m. zjawił się żyd ze 
swoją budką na rynku w asyście u- 
rzędnika magistratu i niejakiego Ku- 
ca, „eksmitując" kobiecinę w ten 
sposób, że porozrzucano jej w bloto 
chleb i t. p. 

W chwili gdy to robiono, przyglą- 
dający się tej scenie gospodarze wiej- 
scy z oburzeniem przepędzili i żyda i 
urzędnika magistrackiego, przyczem 
zbiegły tłum potłukł budkę żydow- 
ską w drobne kawałki. Fakt ien o- 
mal nie doprowadził do poważnych 
rozruchów. 


Skarb państwa: poniósł olbrzymie straty 


- wskutek nadużyć żyd. dostawców dla armji 


Warszawskie „Nowe Wiadomości“ 
w jednym z ostatnich nrów notują 
fakty, które aż nadto dobitnie świad- 
czą jaką destrukcyjną rolę apełnia- 
ją żydzi w Polsce. 

Ministerstwo spraw wojskowych 
zarządziło, aby intendentury dokony- 
wały zakupów żywnościowych bezpo- 
średnio u producentów, z pominię- 
ciem pośredników. Rozporządzenie 
to, przy należytem wykonaniu, stać 
się powinno równoznaczne z usunię- 
ciem monopolu żydowskiego w dzie- 
dzinie dostaw wojskowych. 

Sprawa jest ważna i zawsza aktu- 
alna, choć zwykło się ją często trak- 
tować, jako okazję do anegdotek na 
temat: „żydy w intendenturze". 
czasem rzecz jest tej wagi, że spo- 


łeczeństwo powinno być jaknajdokła- 


dniej poinformowane o szkodach, ja- 
kie państwu wyrządzają od wielu lat 
nienormalne stosunki, panujące w tej 
dziedzinie. 

Ale zamiast omawiań przejdźmy 
do konkretnych faktów. Oto pobie- 
żny wykaz nadużyć jakich dopuścili 
się żydzi przy dostawach dla wojska 
wciągu ostatnich paru lat: 

Intendentura Lublin — dostawcy 
wojskowi Mordko Lochfeld i Mojżesz 
Lamberg, skazani naskutek ujawnio- 
nych nadużyć na 3 lata więzienia każ 
dy ! zapłacenie po 2 tysiące złotych 

y, oraz utratę praw obywatel- 
skich na lat 5. Główny winowajca w 
tej sprawie — Józef Rubinsztejn u- 
ciekł do Palestyny. Skarb państwa 
stracił wskutek machinacyj żydow- 
skich oszustów 13.000 zł. 


Intendentura Białystok — na da- 
stawie koców papierowych dla woj- 
ska skarb państwa poniósł stratę, wy 
noszącą kilka miljonów złotych. W 
aferze tej żydowscy fabrykanci bila- 
łostoccy użyli dla osłony nazwiska 
Polaka — Kazimierza... Dudka. 

18 pułk piechoty w Skierniewi« 
cach: wykrycie wielkiej afery w dzia- 
le żywnościowym. W aferze tej wy- 
stępuje nazwisko Szmula Knopfa, 
który przywłaszczył sobie za niedo- 
starczone mięso dla pułku 3,362 zł. 


skierniewickiego, Moszek Bierzoński, 
pragnąc utrzymać się na tem stano- 
wisku, składał przy licytacji na do- 
stawy dość niskie oferty. Żeby mima 


tego uzyskać duży zarobek, zakupy- 


CUKIERNIA 


SIERMONTOW$SKI 


Bracka 7 Bracka 7 


POLECA torty, strucle babki, cukry na 
drzewko, ciasta i przyjmuje mak do 
beme 


wał dla żołnierzy mięso krów chorych 
na gruźlicę. Władze wojskowe potią- 
gnęły żyda do odpowiedzialności. 

W czasie kontroli w intendenturze 
21-go pułku piechoty znaleziono kwit 
wystawiony przez dostawcę tego puł 
ku, Chaima Rykowicza na sumę 
37,531 złotych. Znalezienie tego kvi- 
tu stało się początkiem wykrycia 
wielkich nadużyć. 

Podczas śledztwa w sprawie afery 
w Szkole Podchorążych Inżynierji w 
i , iż dostaw- 
żydzi: 
Sziolemam Rozenowicz, Cynamon i 
inni. 

W 1-szym pułku gzwoleżeórw ım. 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie 
wykryto nadużycia w związku z do- 
stawami. Dostawcami siana i słomy 
dla pułku byli żydzi: Bernard Stark 
i Ozjasz Turków. 

A oto jeszcze jeden znamienny 
fakt notowany przez „Wartę“: 

Wieloletnim dostawcą koni dla a- 
rmji jest Kapłan Pinkus, handlarz 
z Siedlec, a ostatnio i syn jego Abram 
Kapłan. 

Moralną wartość jednego z tych 
dostawców charakteryzuje wydany 
w dniu 12 listopada r. b. w Sądzie 
Grodzkim w Siedlcach wyrok (spra- 
wa N. Kg. 1887/35). Mocą tego wy- 
roku Kapłan Abram (Siedlce, Kiliń- 
skiego 14), na podstawie art. 257 § 1, 
skazany został na 6 miesięcy więzie- 
nia za kradzież obligacyj różnych po- 
życzek państwowych u służącej Win- 
centyny Moszkówny”. 

Czy jednak, pomimo tych jawnych 
oszutw żydowskich, władze wa 
okazują skłenni do korzy 
y dostawców  chrześcijań- 


z 
skich? 

Oto w związku z wprowadzeniem w 
wojsku zmian mundurowych, wyko- 
nanie czapek nowego kroju dla je- 
dnego z batljonów pancernych i dla 
autokolumny powierzono czapla ży- 
dowi H. Wiśle, Zakroczymka 9. Czy 
naprawdę tylko jeden Wisła potrafi 
uszyć czapki? Czy niema rzemieślni- 
ków — Polaków, którzyby zrobili to 
lepiej i taniej? 


Poleca się Sz. Klienteli 
nowootwartą pracownię 
i skład OBUWIA p. f 


w SOSNOWCU 
przy ul. Modrzejowskiej 30 


„Hale Rozwoju“ 


Uwaga Uwaga 


Zakład fryzjerski 


PYTLIKA 


Sosnowiec ul. Okrzeł 24 
ma ramzczyt zawiadomić, że obničyl 
ceng ondulacji trwałej z gan gwa 
rancją na zł. 4.51 


' Ogród Zakładu Józefitów 


KRAKÓW 
ul. Karmelicka L. 66 


Tel, 101s17 


| Bukiety, wieńce, 
kwiaty doniczkowe 
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Marzenia ściętej głowy 


Żydowski »prorok« $z Łodzi przepowiada panowanie żydów w Berlinie za sto lat 


Jedno z pism antyżydowskich po- 
daje ciekawą wiadomość, że wśród 
żydów łódzkich podawany jest z rąk 
do rąk artykuł żyjącego w Ameryce 
żyda, pochodzącego podobno z Ło- 
dzi, nazwiskiem Segał, Ukazał się ten 
artykuł przed kilku tygodniami w 
żydowskiej gazecie amerykańskiej 
„Jewish Examiner", wychodzącej w 
Cincinnati, w stanie Ohio, a przedru- 
kowany został bądź w całości, bądź 
w streszczeniu przez wszystkie żar- 
gonówki. 

Najnowszy prorok żydowski ogła- 
sza bliski upadek hitleryzmu w Niers 
czech i nową erę panowania żydow- 
skiego na całym świecie. Za sto lal 
dokona się zemsta żydów i wszystkie 
ich marzenia będą spełnione. 

Oto, jak w mniemaniu Segała wy- 
glądać będzie Berlin za sto lat: 

„Za sto lat kroczyć hędziesz, synu 
żydowski, dumnie i z podniesioną gło- 
wą wspaniałą ulicą Einsteina, wiodą- 
cą do centrum Berlina, gdzie wzno- 
sić się będzie majestatycznie pomnik 
tego wielkiego filozofa żydowskie- 
Dk. 

5 „Nazwano tę ulicę nazwiskiem Ein- 
steina dlatego, że mieszkał on tam 
kiedyś, Dom, w ktorym mieszkał sta- 
mowić będzie świętość narodową, a 
przewodnicy umundurowani przypom 
ną ci, że Einstein to był największy 
dar, dany Niemcom przez Boga..." 

Dalej czytamy w tym artykule: 

„Za sto lat spacerować będziesz, 
synu narodu żydowskiego, po ulicach 
Berlina. Może wpadnie ci w oko dro- 
bniutki pyłek. I wspomnisz sobie, że 
nawet tyle, co ten drobny pyłek, nie 
zostało po Hitlerze..." 

„Przyjdzie ci to na myśl, bo tego 
dnia święcić będą żydzi niemieccy 
największe swoje Święto, najwspa- 
nialszą rocznicę. Będzie ono nosiło 
nazwę święta „Purimu Hitlecrowskie- 
go“. We wszystkich bóznicach r 
ni czytać będą w tym dniu „hitlerow- 
ską Megillę", a rabin naczelny wy- 
głosi kazanie jubileuszowe, poczem 
żydzi pośpieszą do domów swoich i 
jeść będą „hitlerowską ma 

Dła lepszego zrozumienia przez a- 
ryjczyka proroctwa Segała wymaga- 
ją pewnych objaśnień. Otóż święto 
„Purim“ obchodzą żydzi ną pamiąt- 
kę krwawych rz jakich dokonal 
wielokrotnie wśród swoich wrogów, 0 
czem obszernie czytać można. w księ- 
dze Fsthery, w Starym Testamencie 
Segal obiecuje więc swoim współwy- 
znawcom, że czeka ich wielka radość, 
bo danem im będzie urządzić krwa- 
wa łaźnię wśród ludności niemieckiej 
I wierzyć tu żydom, że nienawidzą 
gwałtów i brzydzą się krwi przele- 
wem! Wprost przeciwnie, żydows 
Segały i Niesegały aż dyszą do mor- 
du i rzezi na wspomnienie Hitlera i 
wazystkich wogóle antysemitów. 

Bardzo wiele mówi również 
wzmianka Segala, że w synagogach 
odczytywana będzie na pamiątkę rze- 
zi hitlerowców „Megilla hitlerowska". 
Słowo „Megilla" znaczy tyle, co 
„zwój“ albo „rułon” papieru. A więc 
to samo, co „księga“, gdyż niektóre 
żydowskie księgi bóżnicze pisane są 
na długich pasmach papieru lub per- 
gaminu i zwinięte w rulony. W Swię- 
to „Purimu” rabini czytają w bóżni- 
cach ustępy z księgi Esthery, spisa- 
ne na pergaminie i zwinięte w rulon. 
Między innemi czytają rozdział, w 
którym opisana jest zemsta żydów 
na Hamanie, który uchodził za naj- 
większego antysemitę czasów iasi 
żytnych. Tego Hamana żydzi pojma“ 
wraz z dziesięcioma synami i w Okru- 
tny sposób umęczyli, a w końcu WSZY 
stkich powiesili. Gdy rabin czyta ©- 
pis męki i śmierci Hamana i jego sy- 
nów, żydzi, zgromadzeni w synago- 
dze, na znak wielkiej radości i trium- 
fu wyprawiają ogłuszający wrzask i 
bharmider. Niektórzy przynoszą do 
bózmey specjalne grzechotki i hała- 
aują na nich, aby było głośniej i we- 
aelej. Segal wyobraża sobie, że w ten 
aam sposób opisana będzie męczarnia 
i śmierć Hitlera i jego zwolenników, 


a opis ten c. vtany będzie ku radości 
całego Izraela vy synagogach w dniu 
specjalnego święta pamiątkowego. 

Co za nieopisana nienawiść wypeł- 
niać musi serca i dusze żydów, skoro 
żywią w sobie wizje takich okru- 
cieństw! A udają pacyfistów, baran- 
ków niewinnych, mdlejących na wi- 
dok kropli krwi z nosa! 

Należałoby także zapytać krwio- 
żerczego Segała, czy ma już gotowy 
przepis na macę, którą spożywać ma- 
ją żydzi w dniu „hitlerowskiego Pu- 
rimu“. Chodzi o to, czy będzie to ma- 


p 


ca z krwią chrześcijańską, i ile tej 
krwi brać będą na kilo macy. 

Czytając te proroctwa, niejeden 
zapewne uśmiechnie się, machnie rę- 
ką i powie sobie: „żółć ich zalewa i 
złość dusi, bo czują swoją bezsilność, 
więc pocieszają się jak mogą, śnią 
o zemście, o której na jawie nawet. 
myśleć nie mogą". 

Taki pogląd na proroctwa żydow- 
skich Segałów byłby zupełnie fałszy- 
wy. Żydzi nie wyrzekają się zemsty 
na tych, którzy przeszkadzają im w 
opanowaniu świata i poddaniu w nie- 


wolę narodów aryjskich i chrześci- 
jańskich. Przeciwnie, myślą o niej i 
przygotowują ją. Gotowi są sprzy- 
mierzyć się nawet z djabłem, byle 
tylko dopomógł im do zemsty. Dla- 
tego należy czuwać i pilnie patrzeć 
żydom na palce. Jeżeli ustaniemy w 
czuwaniu, czeka nas to, o czem mówł 


Segał. 
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MIODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGO 


ZAŁOŻONA — W ROKU 1841 
poleca wszelkie miody tak do picia 
iak i lecznicze, od najstarszych 


Kraków, Sławkowska 26 
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iwy zjazd rzemieślników w Będzinie 


W niedzielę dnia 
odbył się w Będzi zjazd okręga- 
wy rzemielśników, p udziale przed 
stawicieli izby rzemieślniczej, staro- 
stwa i samorządu miejscowego. Na- 
strój jaki panował na zjeździe nie 
był zadawalający dla organizatorów 
i gości. Nie naszą zą jest poda- 
wanie do wiadomo: Czytelników 
sprawozdania z całości zjazdu. Zre- 
sztą w tej sprawie wyręczyły nas pi- 
sma codzienne, którc zależnie od na- 
stawienia politycznego przemilczały 
tę czy inną stronę zjazdu. Mniejsza 
o to. My ze swej strony pragniemy 
tylko zwrócić uwagę na jeden, naj- 
ważniejszy moment, który dominjo- 
wał we wszystkich przemówieniach i 
okrzykach, jakie często padały na 
sali. Chodziło o żydów. żydzi rzemie- 
ślnicy przybyli na zjazd licznie, za- 
£ nawet w prezydjum. To wpły- 
ngło podniecająco na chrześcijan, któ 

7 mniej nie powodował nie 
wą, ani uprzed. są 
wpływami politycznemi do żydów. Na. 
zjeździe każdy się czuł rzemieślni- 
który przybył na zjazd, ażeby 
nad poprawą swej ciężkiej ©- 
neji, ale jakże ma Polak obra- 
wych bolączkach razem z 
ami, którzy notabene sa najwięk- 
sza plagą rzemicsła w Polsce. 

Jeżeli przedstawiciele władzy obc- 
eni na sali niemile hyli dotknięci z2- 
chowaniem się zebranych, to winy 


8 grudnia b. r. 


jednak napróżno szukać będą po stro 
nie rzemieślników chrześcijan „gdyż 
ci, jak mogli i umieli wypowiadali swe 
bóle. Wina leży po drugeij stronie. 
Za nędzę dzisiejszą rzemieślnika Po- 
laka ponoszą winę przedstawiciele 
rzemiosła i czynniki decydujące. Dzię 
ki przeróżnym  szacherkom falangi 
żydów otrzymały dyplomy zawodowe 
i prowadzą warsztaty i składy. Bo- 
gate żydostwo nieprzebierające w 
środkach prędko zawładnęło rynkiem 
szewskim. Skutkiem tego olbrzymia 
większość rzemieślników chrześcijan 
straciła dotychczasowe warsztaty 
pracy, lub została białym niewolni- 
kiem żydów. Ale nietylko stracił sara 
rzemieślnik — straciło — i dużo pań- 
stwo. Zdławiony nieuczciwą konku- 
rencją Polak przestał pracować, trze- 
ba mu dać pomoc ze skarbu, do któ- 
rego on przedtem płacił złotówki, Je- 
żeli nawet pracuje dla żyda, to pra- 
cuje za darmo, rząd niema podatku, 
o żyd zabiera wszystko. 

Wymownym przykładem może nam 
służyć jedna z tych licznych firm z 
branży obuwniczej pracujących na 
terenie Zagłębia i Górniczego Śląska 

Józef Grajfner, mający warsztat 
zewski przy ul. Targowej w Sosnow- 
cu. Grajfner ma kartę rejestracyjną 
Nr. 2307, ale o robocie szewskiej nie 
ma zielonego pojęcia. Grajfner, to 
kupiec nic więcej. Ma jednakowoż kar 
ę rzemieślniczą i to nietylko na wy- 


rób obuwia, ale i cholewek. Jeden 
patent na dwa zawody może mieć 
zdaje się tylko żyd, bo Polaka takie- 
go trudno spotkać, Żydzi mają szczę- 
ście... Grajfner jest specjalnym szezę 
ściarzem. Świadectwo przemysłowe 
wykupił 8-mej kategorji, ale u siebie 
prowadzi hurt i detal. Dla zamasko- 
wania u siebie zatrudnia tylko je 
dnego pracownika. Poza jego war- 
sztatem pracuje dla niego kilku cha- 
łupników. Obroty Grajfnera są kolo- 
galne. Grajfner zarabia i nie płaci po- 
datków, świadczeń socjalnych, opłat 
miejskich i t p. ciężarów, jakie szewe 
Polak pracujący samodzielnie płacił 
i płaci. Cóż potem dziwnego, że żyd 
konkuruje z Polakiem? 

Tu leży zalążek nienawiści rzemie- 
ślnika chrześcijańskiego do żyda t 
do tych. którzy tego żyda bronią ze 
stratą dla interesów państwa. Żadna 
słowa choćby pochodziły od najwyż- 
szych osobistości, ani zarządzenia nie 
zdołają zagłuszyć żywego poczycia 
krzywdy wyrządzonej rzemieślniko- 
wi Polakowi, tu trzeba czynu. Trze- 
ba stwierdzić kto ma prawo wyko- 
nywać dany zawód, gdzie nabył pra- 
wo, jaki ma patent i jaki prowadzi 
interes. Oto są najważniejsze dezy- 
deraty rzemiosła, które muszą być 
jaknajszybciej zrealizowane w intere- 
sie Polaka i państwa. 

Józef Pawiński 


Zydowski Kartel owocowy 


Prasa codzienna alarmuje o gro- 
żącym nam „potopie owoców połu- 
dniowych". zj 

Sprawami gospodarczemi, w szer- 
szem pojęciu tego określenia, nie zaj- 
mujemy się, więc i tu także ograni- 
czymy się tylko do wykazania kto 
na tym imporcie zarabia jako pośre- 
dnik Oto wykaz firm, stanowiących 
coś w rodzaju kartelu, mającego pra- 
wo wyłączności: 


Bielizna — Trykoty — Krawaty — Pijamy — Scaie, 


1) „Hurtowiec”, właściciel Wachs. 

2) „Owacpol”, właściciel Lejb Ho- 
cner. 

3) „Banan Polski“, właściciele — 
grupa żydów. 

4) Dojrzewalnia bananów w Gdy- 
ni „Bananos”, właściciel Maks Son- 
nabend. 

5) „Import“, właściciel Geszajt. 

6) „Aukcja Owocowa”, właściciel 
Hocner. 


* e Rekawiczki — Buty — Kapelusze * + 


JAN NOWAK 


Kraków, Floriańska 14. 


| 
| (Hotel pod Różą) 


Prosim; powołać się na egłoszanie w „Haila Poadaawalsk'em'' 


7) „Bałtycka Aukcja Owocowa", 


iel Goldflam. 

8) „Owoce Południowe", wlaściciel 
Hersz Stam. 

9) „Turkus“, właściciele — gru+ 
pa żydów. 

Na czele tego związku kupców o- 
wocowych stoi dyktator owocarski, 
żyd Fetter. 

Jakie są stosunki w tym czysto ży- 
dowskim handlu owocarskim, niech 
zaświadczy fakt następujący: 

W tych dniach przybyło do Polski 
około 2000 wagonów pomarańczy. 7 
nich 450 już rodzielono pomiędzy 
kupców, 550 się dzieli obecnie, a 1000 
będzie rodzielone wkrótce. Otóż przy- 
działy daje się tylko kupcom, nuleżą- 
cym do „sitwy”. Inni kupcy, zresztą 
też żydzi, chcąc nabyć towar, muszą 
kupić przydziały od kupców uprzywi- 
lejowanych, płacąc po 1500 zł. odstę- 
pnego za prawo nabycia wagonu. 

Tak więc kupcy z „sitwy* zarabia 
ja v ciągu 5 minut i bez groaza ka- 
pitaru po 1500 zł. na wagonie, sprae- 
dając z ręki do ręki przydziały koma 
tyngentowe. 


Stra 


Komu przyniesie korzyść 
przedłużenie. godzin handlu 


W Nr. 90 Dziennika Ustaw R. P., 
z dnia 12-go b. m. ukazał się dekret, 
z dnia 10-go b. m. w sprawie zmiany 
rozporządzenia z dnia 22. 3. 1928 ro- 
ku o godzinach handlu i godzinach 
otwarcia zakładów handlowych i nie- 
których przemysłowych. Dekret ten 
postanawia, że sklepy, zakłady i miej- 
sca zawodowej sprzedaży, z wyjąt- 
kiem pewnego typu zakładów (prze- 
widzianych w art. 4, 5, 6) mogą być 
otwarte do godziny 19, a w soboty i 
w dni przedświąteczne, do godz. 21. 

Czytając ten dekret, wydawałoby 
się napozór, że przedłużenie godzin 
handlu, zostało wprowadzone w wy- 
niku zabiegów  organizacyj kupiec- 
kich, które na podstawie obserwacyj 
i wyczucia nastrojów klienteli oraz 
powodowane chęcią podniesienia 
swych zarobków, domagały się ,„do- 
łożenia* tych 2-ch godzin w soboty 
i dni przedświąteczne. Otóż właśnie, 
że nie. Jak dowiadujemy się bowiem, 
władze nie zasięgały wcale opinji, tak 
poważnych  organizacyj kupieckich, 
jak Stowarzyszenie Kupców Polskich 
i Centralny Zw, Detalicznego Kupie- 
ctwa Chrześcijańskiego R. P., które 
nawet zostały do pewnego stopnia 
zaskoczone wydaniem tego dekretu. 

A więc, może sam „szafarz łask“ — 
ustawodawca w swej wielkiej dobro- 
tliwości i łaskawości, wyczuwając swą 
subtelną intuicję, nastrój i żądania 
kupców oraz całego  spoleczeństwa, 
chciał dać prezent gwiazdkowy, ciciał 
uszczęśliwić poddanych ? Możliwe, że 
ta myśl właśnie przyświecała przy 
wydawaniu tego dekretu, ale to był- 
by jeszcze jeden więcej dowód nie- 
zrozumienia społeczeństwa przez rząd 

Jakiś jednak cel musiał istnieć, 


skoro zrobiono wyłom w tradycji? 
Sprawa przedłużcnia godzin nan- 
du do 


godziny 21 w soboty i CH 
przedświątecz. 
handlu chrześ cijańskiego ważna i z: 
sednicza, W soboty, jako w żydow- 
skie dr iąteczne, ruch w sklepach 
chrześcijańskich znacznie się wzmz- 
ge. Natomiast żydzi wcale już zkle- 
pów nie otwierają, gdyż szəbas k 
czy się po godzinie 19-tej. Przedhi 
nie więc godzin handlu w soboty 
na rękę kupcom żydowskim, którzy 
po skończeniu szabasu, będą 1ogli 
otworzyć swe sklepy. Z je ich ucz- 
ciwość, można twierdzić, że będą trzy 
mać je jeszeze dłużej otwarte. ho 
przecież policja tak odrazu nie zdąży 
obejść wszystkich sklepów i spraw- 
dzić, czy są one zaraknięte po qudzi 
nie 21. A więc, coś tam jeszcze 
sebie utargują. 

Pozatem przedłużenie godzin umn- 
dlu w oiean i dni iątecz 


Inej, 
m pamiętać o tem, że sobo- 
ta jest zazwyczaj dniem zebrań 
j przedstawień 
baw towarzyskich i 
o charakterze kulturalny um 


atral- 


Biszkopty, Pączki 


zedłużenie godzin handlu 
kupeom i personelowi sklepowe- 
mu stania z rozrywek i branie 
udziaiu w pracach społecznych. 

Wszelkie argumenty, że przedłuż:- 
nie w soboty godzin handlu do godzi- 
ny 21-ej jest potrzebne ze w 
wygodę klientów, odpadają. 
zważy, że do godziny 19-ej j 
dużo czasu na to, aby poczynić wszel- 
kie zakupy, jeśli tylko jest za co ku- 
z caly dzień, skądże więc 
ą pieniądze na te późne go- 
dany igdy się nie słyszało ze stro- 
ny kupujących, żadnych skarg na te, 
że sklepy są w soboty zamykane, jak 
ń. t. zn. a godzinie 19-ej. Skar- 
na to jedynie żydowskie or- 
cje kupieckie. 

A zatemm nie jest to postulat ze 
strony szerokich rzes 
której do godziny 18 

> czasu, aby kupić P 

iły w sklepach ch jeljańskich. Nie 
jest to także postulat polskiego ku- 
piectwa chrześcijańskiego. Jest więc 
to jedynie postulat żydowski. Widzi- 
my stąd, że dekret pomis sie ko- 
* jedynie kupcom żydow 


Pierniki, Ciastka 


w kilkunastu odmianach smsem ze swej dobroci poleca 


<uniernie 


Stanisława Jaskólskiego 


Scznowiec, ui. Piłsucskiego 42 


Tei. 12-88 


Port odyśśki w kleszczach żydów 


Rabini żydowscy chcą, aby Gdynia 
stała się „Odessą Północy”. Cytowa- 
ne w piśmie naszem głosy rabinów 
odbiły się głośnem echem w całej pol- 
skiej prasie. Na Gdynię zwracają się 
oczy całej Polski, wszystkich intere- 
sują poczynania żydów na tym tere- 
nie. Postaramy się możliwi ajdo- 
kładniej przedstawić i oświetlić to 
wielkie już dziś zagadnienie 

Gdynia jest portem i miastem. Za- 
czynamy od portu. W młodym por- 
cie gdyńskim, czynnikiem spełmiają- 
cym najważniejszą funkcję — nieko- 
niecznie twórczą — jest ekspedycja 
morska. Roli ekspedytora. tego w na 
szych warunkach największego dy- 
strybutora, dużo już poświęciliśmy 
miejsca. Niedawno ogłosiliśmy ticz- 


bowe zestawienie ekspedytorów, po- 
siadających debit (koncesję) celny. 
Aby dać dokładny obraz zażydzenia 
ekspedycji w Gdyni, podajemy zesta- 
wienie liczbowe wszystkich firm we- 
dług narodowości ich właścicieli. Oto 


interesujące zestawieni 

Żydzi 17 w tem z debitem celnym 7 
Polacy 6w „ z = a 4 
Inni OP n E 3 


w statystyce przedsiębiorstwa o 
kapitale mieszanym np. żydowsko- 
niemieckim wzgl. polsko - żydow- 
skim, zaliczamy do żydowskich. Ary- 
tmetyczna wymowa przytoczonych 
cyfr nie wymaga żadnych wyjaśnień 
Przypominamy jedynie, że żydzi zaw- 
dzięczają urzędowaniu min. Rajchma 
na to, że mają w swoim ręku 50 proc. 


koncesyj celnych. 

Ale cażydzenie ekspedycji morskiej 
datujące się nie od wczoraj, jest pier- 
wszym etapem planowej i przemyśl 
nej akcji, która — jak potwierdzili 
rabini. „ma z Gdyni uczynić bazę 
światowego żydostwa”. 

Handel polski, biorąc pod uwagę 
jego całość, bardzo mało jest z mo- 
rzem związany i obeznany. Korespon 
dencja, jaką prowadzą kupcy z za- 
plecza z ekspedytorami, jest najwy- 
mowniejszem świadectwem nieznajo- 
mości podstawowych z tej dziedziny 
zagadnień. 

Bardzo mało jest w Polsce kup- 
ców, którzyby wiedzieli, jak używać 
tego narzędzia, jakim jest port; prze- 
ważnie są oni zdani zupełnie na ła- 


rty“ 


N m 


skę pośrednika przy porcie, w na- 
szych warunkach ekspedytora. Z te- 
go stanu rzeczy wyrosła anomalja, 
że ekspedytorzy morscy w Gdyni wy- 
konują nietylko te czynności, kóre 
załatwiają ich koledzy w portach za- 
granicznych. Praca ekspedytora w 
Gdyni jest trudniejsza, musi on za- 
łatwiać także i to, czego jego klient, 
właściciel towaru, drobniejszy zwła- 
szcza importer czy eksporter prze- 
prowadzić jeszcze nie potrafi. Eks- 
pedytor często musi nawet wnikać w 
zupełnie osobiste położenie klienta, 
znać i zrozumieć możliwości jego dy- 
spozycji handlowej, przyczyniać się 
do powodzenia samej transakcji ku- 
pieckiej, 

Omówiona, specyficzna doniosłość 
funkcji ekspedytora, została dostrze- 
żoną przez żydów. Uznali oni, że wy- 
pada im zacząć od opanowania eks- 
pedycji. To też ułatwiło, żydom opa- 
nowanie innych dziedzin pracy i za- 
robku w porcie gdyńskim. Zaczątka 
przemysłu przy porcie, jak łuszczar- 
nia ryżu i olejarnia, dosyć są już zna- 
ne społeczeństwu polskiemu. Wiado- 
mo, kto jest właścicielem tych przed- 
siębiorstw. A przemysł rybny, żyją- 
cy z pracy polskich rybaków, jest w 
80 procentach żydowski. Na całem 
polskiem wybrzeżu są tylko trzy czy- 

to polskie wędzarnie ryb. 

Za przedmą awangardą ekspedy- 
torów, przyszła do Gdyni „ekipa“ ku- 
piectwa żydowskiego. Pierwsi utoro- 


wali drogę następnym. Wyliczymy 
tylko procentowy udział żydów w 
handlu  poszczcgólnemi towarami 


5 
Daje to nam taki oto obraz: 
Owoce zagraniczne 100 procent 


Śledzie 90 procent 
Skóry 100 procent. 
Towary kolonjalne 90 precent 


Aprowizacja okrętów 80 procent 

Import owoców jest specjalnie po- 
pierany przez instytucję aukcyj owo- 
cowych, które dostały się w ręce 
dowskie. Aprowizacja okrętów (ship- 
handlerka) jes przeprowudzana 
przez jedną firmę żydowską i kilka 
polskich. Pełną koncesję (przydział 
premji) ma jednak tylko firma ży- 
dowska, tak, że udział shiphandlerów 
polskich można ustalić nie wyżej 20- 
stu procent. Zestawienie procentowe- 
go udziału żydów, przytoczone wy- 
żej, dotyczy oczywiście wielkiego 
handlu importowego. 

Tak się przedstawia sprawa żydów 
w porcie gdyńskim. Urasta o do 
znaczenia bardzo wielkiej AAA 
Żyd odsuwa żywioł polski od jego 
własnego morza, ujmuje w swoje rę- 
ce najważniejszy instrument polskie- 
go gospodarstwa. Nawet najbardziej 
liberalnie patrzący na sprawę muszą 
niebezpieczeństwo ży owskie doce- 
niać, jeśli rozważą fakt, że żyd, usa- 
dowiwszy się w porcie gdyńskim, nie 
wzbogacu naszego gospodarstwa na- 
rodowego, lokuje on bowiem zyski 
gdzieindziej. Obok więc faktycznego 
sprawowania kontroli nad całym pol- 
skim handlem zamorskim, żyd wycią- 
ga wszystkie, tak konieczne polskie- 
mu gospodarstwu soki, które daje 
morze. 
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BR. W. SZERSZEŃ. 


WIGILJA U FELIKSA SRUBY 


Kto jest Imci pan Feliks Śruba, o 
tem wie doskonale nawet najmniej 
pilny Czytelnik naszego pisma. Miał 
on bowiem zaszczyt sprezentować 
wszem wobec swoją bezrobotną per- 
sonę w kilku kapitalnych listach, 
czem nawiasem mówiąc, zyskał so- 
bie ni tłamane sympatje naszych 
"Czytelników dla zacnej Felkowej fa- 
milji. A co jeszcze do wigilji będzie! 
Już dziś pół redakcji zasypane jest 
najtóżrorodiiejszemi węzełkami za- 
svierającemi podarki gwiazdkowe ad 
Czytelników c.a zacnej Felkowej ta- 
Spogłądam na rosnący w oczach Gie- 
wont wiktuałów i rozmyślam ponuro, 
Że w najbliższy wtorek, nim błyśnie 
jutrznia, pociągną jak jutrzny (czy 
też juczny?) wielbłąd na nowe „pe- 
ryferje' miasta zwane nieoficjalnie 
„Ziemlankami”, i zaryczę pod oknem, 


a raczej nad oknem Śrubowej jamy: 
wesołej nowiny bracia 
słuchajcie! 

Byłem tam i zeszłego roku. Choć 
w innych coprawda warunkach. I w 
innym charakterze. Właśnie mam za- 
miar opowiedzieć to — jak pisze Śru- 
ba — detalicznie. 

Doszły mnie mianowicie słuchy, że 
gdzieś na krańcach peryferyj, pod la- 
sem, znajduje się nowa osada. Pod- 
ziemna. Głębokie jamy, wyryte przez 
ludzką zwierzynę, którą wypłoszył z 
poddaszy i suteryn bezlitosny myśli- 
wiec kryzys. Są to właśnie owe 
kobalt Wiedziony dziennikar- 
skim węchem kopałem się w śniegu 
dobrą godzinę — aż doszedłem. Po 
co? — pyta zapewne Czytelnik. I w 
dodatku w wieczór wigilijny! Dziś 
już sam na to odpowiedzieć nie mo- 


ge. Zapewne w poszukiwaniu jakichś 
zywych wzruszeń, z których pá- 
. montuje się „na zamówienie” 
reljeton czy reportaż. Chciałem pfo- 
prostu przyłapać nędzę in fla- 
granti — przy wigilijnym stole. 
Wtedy też poznałem po raz pierwszy 
Śrubę. Dopiero co się tam sprowa- 
dził. Ściany ziemlanki świeciły jesz- 
cze czerwoną gliną i czuć było zapach 
świeżo rozkopanej ziemi. Śruba spo- 
glądał tępym wzrokiem na swój do- 
czesny grób i tylko od czasu do cza- 
su spluwał w kąt rozgłośnie. Lecz 
w pewnej chwili chmurna twarz je- 
go rozjaśniła się. Stuknął się dłonią 
w czoło i powiedział dziwnie heztro- 
skim głosem: 

— Do cholery z takiem zmartwie- 
niem! Gorzej poniekąd bywało. Fak- 
tycznie! Jagem w roku dziewietna- 
stym siedział w takimże samym oko- 
pie, a śrapnele i insze  pieroństwa 
furgały nad głową bezustanku, tom 
se faktycznie pomyślał, że gdyby sie 
tak na chwile uciszyło, to byłby czło- 
wiek szczęśliwy. A ot je cicho... ci- 
chutko. Wieczór wilijny. Rusząć sie 


ofermy! żywo! 

Nagła wesołość Felka udzieliła się 
błyskawicznie jego zacnej połowicy 
oraz synowi Antkowi, notorycznamu 
kolporterowi pism antyżydowskich, 

Nagle Feliks przyskoczył do mnie 
jakby dopiero co mnie zauważył i po- 
wiada: 

— A pan redaktor faktycznie nad 
czemś dumasz. To nie nie pomoże. 
Detalicznie rzecz biorąc bida na świe- 
cie była i bedzie, a śmiać także po- 
niekąd trzebno. Kiedyś pan sie tu 
przykitował, to pogadajmy troszki po 
po ludzku. 

— Masz rację, że bieda była i bẹ- 
dzie — ozwał się nagle za nami ja- 
kiś napęczniały humorem głos. Oglą- 
dnąwszy się ujrzałem przed sobą ja- 
kąś brodatą postać, okutaną w dzi- 
wacznego kształtu płaszcz, na któ. 
rym pstrzyły się różnobarwne — już 
nie łaty, ale chyba pra-łaty. Łaty 
łat. A może jeszcze dalsze pokolenia! 
Gdy padło na przybysza światła lam- 
pki... aż się zdumiałem. Była to twarz 
Wernyhory i Zagłoby równocześnie. 
Twarz człowieka widzącego rzeczy 


Kr. 51 


BT. 


Kupujcie tylko w firmach chrześcijańskich! 
Nędza... nędza... nędza 


Na ul. Madalińskiegu, przed Aa- 
kladem Czyczczenia Miasta tłua lu- 
dzi, bezrobotnych, dla których śnieg 
jest id manną spadającą z u 
gdyż umożliwia zarobienie 4 zł. dzi 
nie w sprzątanie śniegu z ulic mia- 
“ 

Jest godzina 12 w 
dwie godziny zapewni 
mowa Rozpoczną pracę. 
żyBcy, bo zatrudnić m 


lkudziesięciu ludzi © cze 
nad 500 
Jak dawno pan tu stoi? za- 
pytuję pierwszego z egu 
DERC OBYWATELA" — czasopis- 


Od godziny 4 raro, tak jak wszy 


ecicż ci 
i powinni mieć jaki 
hoćhy z tego wzgię 


e da się ukraść kawai ja- 
kiegoś parkanu. Co pan myśli, że ja 
się wstydzę głośno do tego p 
wać żczyzna zawsze jakoś 
zniesie, ale trzeba myśleć a żo- 
nie i dzieciach... 


taj marzn 


bo tu zawsze cz! 
łudzi się, ż 


obi te 4 złote 

w kolejce cze- 
©, kiedy i tak i 
tych, którzy j 
Pamiętam z roku przesz- 
bowanie na 60 lu- 


spodoba jn 
łego, było zapotr 
dzi, a nadzorca miał wypisanych 40. 


Debral tylko 20 
ba z półtora tysiąca poszło do d > 
Czem się zajmował w nor- 
malnych c m się z 
pytaniem dx E 
Miałem sklepik s] 
tv wprawdzie, ale zawsze dawal x 
mne utrzymanie całej rodzini? 
Pi moi klienci, robocia 


eKają bezrobotni na pracę 


tali kupować, drudzy zostali winni 
za udzielony kredyt i nawet nie mo- 
żna mieć do nich żalu, bo i z czego 
oddadzą, jak pracy przez 2 lata nie 
mogą znaleźć 

A najgorzej to z podatkami, tam 
żartów niema. Czy oni wiedzą, że mi 
ludzie nie płacą? — a nawet jak wie- 
dzą — to też nie pofolgują. 

Zabrali towar. 

Gospodarz wyeksmitował za zale- 
komorne. 
stoję na ulicy. 
arobię parę 
tanie śniegu.. 

Godzina 2 po północy 

Zmarznięte, skulone postacie. Licz- 
ba ich nie zmalała wcale. Czekali 
dzień cały napróżno. Może dzień na- 
stępny przyniesie im szczęście: pracę, 
tak innną od ich zawedu. 

Czeka ją... 

Śnieg pada... 


łotych za sprzą 


(s Warta") 


Młodzież akademicka w sprawie 


POZNAN (-, W westibulu auli 
uniwersyteckiej w Poznaniu odbył 
się w dniu 6 b. m. imponujący wiec 
3 i pół tysiąca młodzieży akademie 


kiej, zwołany przez „Młodzież Wsz”ch 
polską”, w sprawie żydowskiej n: 
niwtrsytecie. 


z Pabjanie, kurator 
prof, St. Dąbrowskiego, członka za- 
rządu Koła Prawników, p. Feliksa 
Kiwacza i członka Koła Medyków, 
p. Teodora Grabeckiego z Płocku, u- 
chwalono następującą rezołucj. 

„Zgromadzona na ogólna - al 
mickim wiecu, celem akonkrety: 
nie swego stanowiska. 
dowskiej na  uniwersy 
młodzież akademicka U. P, 
sobie w pełni sprawę z koni» 
definitywnego i radykalnego roz: 
zania sprawy żydowskiej w Pol 
jako problemu. od którego likwid 
y przys: i wielkość naszego 
narodu i państwa. wielkość jego kul- 
tury i cywilizacji. stwierdza, że wal- 
a ostateczne odżydzenie wszyst- 
: dziedzin życia Polski przepro- 

ada wbrew ws tkim zaporom i 
przeszkodom, aż do ostatecznego zwy 
cięstwa zasad państwa narodowego. 

„Jednym z fragmentów toczących 
się v* całej Polsce zmagań jest walka 


wielkie, a przysłonięte oczom zwy- 
kłych śmiertelników, a zarazem twarz 
starego wygi i niepoprawnego kpia- 
TZB 


Dziad Polikarp -- przeđstawił 
mi go, wskazując palcem, pan Śruba. 

Zdumiałem się jodzcze bardziej. Ta- 
lach łudzi i o takich imionach spo- 
tyka siy chyba tylko w powieściach 
Redzewiczówny! 

Po cichu zaś dodał Śruba: 

— Dawniej był to faktycznie jakiś 
wielki dygnitarz — prefesur czy in- 
uzy radca. Tera nasz człowiek. Skąd 
sie wziął tutaj nikt zasadniczo do- 
kładnie nie wie. Mieszka w ziemiance 
jak i my, a żyje z Bożej łaski i z przy- 
zwyczajenia. 

Była bieda i będzie — powtó- 
rzył mocnym basem pan Polikarp. 

— Chociaż każdy powiada, że „daw- 
niej lepiej było”. Tak twierdzi każdy 
były obywatel byłych państw zal:or- 
czych. Zagłoba u Sienkiewicza takze 
narzekał na kiepskie czasy i twier- 
dził, że „nie tak in ilo tŁempo- 
re bywało”: czasy były lepsze i sil- 
niejsi ludzie. Zaś Maćko z Bogdańca 


Jani u 
niwersytetom 
twierdzamy, że bezwzględnie ča- 
t będziemy do postawionego scbie 
celu, t. j. wprowadzenia numerus nul- 
lus na wyższych uczelniach. Cel wal- 
ki naszej musi zrozumieć © 
Akademicka 
profesorowie i-wład: 
cd _ któryc 
półdziałania. I 
d kademicka 


do wy 


się jokich władz uniw 
prośbą o uwzględnienie nus 
cych pestulatów 


1. nieprzyjmowar 
arunliiem na Uniwe 
ti już ani jednego ż 

ste 


żydów 1 
glednej i niezwłocznej 
kiego przez 


w „Krzyżakach" twierdził toż samo. 
„Dawniej bwało. lepiej". Myślicie, że 


na tem koniec? Wszak starożytni 
Grecy i Rzymianie też psioczyli na 
smutną rzeczywistość i chętnie prze- 
nosili się myślą w dawne dobre cza- 
sy — w „wiek złoty”. Z tego wyni- 
kałoby, że im bliżej początku świata 
tem bywało lepiej. Lecz co się oka- 
zuje? Oto na początku była pustk: 
dołem ciemności a górą bałwany... 
Potem był Adam goły i owoc zaka- 
zany i eksmisja z raju. Czegóż chce- 
cie? Wszystko to iuż było u kolebki 
ludzkości i trwać będzie aż do jej mo- 
gily. Dates siojn dagewesen — po- 
wiada wyjątkowo słusznie stary szu- 
ja Ben Akiba. Po polsku: wszystko 
już biło. Ale otom przyniósł tro- 
chę darów Bożych, to sie 2 wami po- 
dzielę. I siądę z wami do wieczerzy, 
bo jekoś markotno samemu. 
Ledwie to wypowiedział — już ścią- 
gnięto z niego oryginalne okrycie i 
posadzono z wyszukaną grzecznością 
na jakimś do góry dnem wywróco- 
nym garnku. Potem zawrzało jak w 
ulu. Antek wyciągnął z jakiegoś ką- 


S*leo_naczvń koch=nnvch »PRZYSZŁOŚĆ« 


Sosnowiet, ulica Piez. Mościckiego 15. — (obok kościoła) 


poleca duży wybór porcelany, fajansu, przyborów szklanych, makownic 
tortownic, blach do ciast, Lrytfan do pieczenia gęsi po cenach niskich. 


żydzenia uniwersytetów 


ściwego charakteru u. 


b) niedopuszeze 
ćwiczeń anatomiez 
polskich przez żydów; 

3. nieudziealnin studentom żydom 
żadnej pomocy materjalnej z fundu- 

ów uniwersyteckich, w szczególna- 
djów, pożyczek i t. p., zwa- 
dzi dostają spe 
apomogi od wrogiej Polsce fi- 
nansjery międzynarodowej. 

Ponadto polska młodzież akademi- 
alcząc o słuszną sprawę, stwier 
a, że kezwzględnym warunkiem u- 
apokojenia oraz powrotu do normal- 
nej pracy na U. P., jest natychmia 
stowe: 

a) uwzględnienie przez wysokie 
władze uriwersytetu wyżej wymie- 
nionych postulatów, 

b) wycofanie policji tak munduro- 
wej, jak i tajnej z gmachów uniwer- 
Sytetu. Ostatni punkt dotyczy spra- 
wy dochodzeń dyscyplinarnych w 
iązku z usuwaniem żydów, które 
miało miejsce. 


ie do odbywania 
h na zwłokach 


ta z triumfem dość okazałą choinkę, 
na której zwisało dumnie na sznur- 
ku nie całkiem jeszcze zgniłe jabłko, 
sprzążka od szelek, dwa trzonki z ły- 
żek i stary korkociąg. Zgrabnie po- 
cięte gazety uzupełniały to oryginal- 
ne drzewko. Błyskawicznie przydru- 
ował szelma do gałęzi kawałek grom 
po nieboszczyku dziadku i rado- 
snym krzykiem dał hasło do wiecze- 
rzy. Wtłoczona mnie gwałtem za ja- 
kiś artretyczny stół i uzbrojono w po- 
tężną łyżkę. Cóż było robić? Wzru- 
szony do głębi skosztowałem nieco 
tej gorzkiej nędzarskiej strawy. Lecz 
zaraz potem wyładowywałem czem- 
prędzej zawartość mojej teczki na 
stół. Wtedy humory poprawiły się 
jeszcze bardziej, a to z tej głównie ra- 
cji, że znaczna część moich darów by- 
ła w stanie... płynnym. 


Późną noczą dopiero opuściłem ro- 
woczesną „osadę jaskiniową'”. 

Wiodła mnie da domu dobra gwia- 
zda (fikająca, nie wiem z jakiej przy- 
czyny, ucieszne  koziołki po firma- 
mencie) oraz znajomy policjant. 


Film- teatr- żydzi 


(Głos z Ameryki) 

(W) — Jeden z magazynów ame- 
rykańskich wyjawia, że bardzo wiele 
popularnych „gwiazd” amerykańskie- 
go świata radjo-teatralnego, to żydzi 
o zmienionych nazwiskach. Tak np. 
Eddie Cantor nazywa się właściwie 
Edward Iskowitz, Ed Wynn — Ed- 
win Leopold, Joe Penner — Joseph 
Pinter, Bert Lair — Isidor Lahrheim, 
George Burns -- Nathan Berstein, 
Al Jolson — Aso Joelson, Willie 
Howard — Willie Lefkowitz, Ted Le- 
wis — Leopold Friedman, Arthur 
Tracy Harry Rosenberg, Irving 
Berlin — Israel Baline, Sopmie Tuc- 
kor — Sonia Abaza, David Ross — 
Samuel Minsch i t. d. Filmami trzęsą 
żydzi, teatry są w rękach żydów, ca- 
ły wogóle amerykański przemysł roz- 
rywkowy jest w rekach żydowskich. 
Czyż można dziwi ie wobec tego, 
że sian moralności publicznej jest tak 
niski w Ameryce? 

To zażydzenie przemysłu rozryw- 
kowego odbija się nawet na samych 
żydach. Żydowski dziennik „The Chi- 
cago Izraelite" zamieścił niedawno ar 
tykuł, ubolewający, żydowscy ak- 
torzy w teatrach amerykańskich po- 
zwalają sobie zbyt często na prze- 
drzeźnianie żydów ze sceny. Dla ,„ge- 
szeftu” i zdobycia popularności lu- 
dzie ci nietylko wyzbyli się swych 
nazwisk, ale nawet potrafią pluć pu- 
blicznie na własny naród, ca najdo- 
sadniej świadczy o ich wartości ma- 
realnej, ' 


lydzi płacą"... 


Onegdaj do żyda Zajdiera, kupca 
w Niwce przybył sekwestrator urzę- 
du Skarbowego w Sosnowcu, celem 
dokonania zajęcia za zaległe podatki 
(jak zwykle — przyp. zecera). Oczy- 
wiście widok urzędnika. podziałał na 
Mośka. Zerwał się z za kontuarn z 
nożem w ręku i poturbował sekwe- 
stratora. Zajście zlikwidowała poli- 
cja. 

W innym znowu dniu, u właścicie- 
la jatki żyda Szmula /Brenera sekwe- 
strator odnalazł w chlewie pod gno- 
jem schowane mięso. Mięso zostało 
przeniesione do jakti i powierzone o- 
piece jednego z chrześcijan do czasu, 
aż egzekutor sprowadzi policję. Po 
odejściu egzekutora do jatki przybie- 
gło kilku żydów i razem rzucili się 
na dozurującego Polaka. Krzyki bi- 
tego zwabiły przechodniów, którzy 
położyli kres zmęcaniu się żydów nad 
bezbronnyym Polakiem. 

Tyle z jednego z przedmieść $o- 
snowca. A potem żydzi podnoszą la- 
rum, że antysemitniki urządzają po- 
gromy... Żydom dzieje się krzywda... 
więc trzeba Polaków wsadzać do a- 
resttu, ograniczać swobodę wypowi: 
dania myśli. 


J. WILKOSZ 


DROGERIA 
Kraków, ul. Karmelicka 14. 
Telefon Nr. 105-32. 
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Pracownia futer 
Kraków, Rynek Linja A-B, L. 46, 
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Wytwórnia wędlin 


„ZAGŁĘBIANKA* 


poleca wędliny pierwszorzędnej jakości w wielkim wyborze 
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ul. 3-go Maja 10 | 
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Dla smakoszów kielbasa lvksusowa 


Kongres ludowców 


W ostatnich dniach odbył się w 
Warszawie kongres stronnictwa, któ- 
re powinnoby reprezentować 20 mil- 
jonów rolników polskich. Poruszano 
zagadnienia dotyczące polskiej wsi i 
ustałono szereg zasad, któremi Stron 
nictwo Ludowe będzie się powodoa- 
wało. Wypowiedziano się między in- 
nemi za rozwojem spółdzielczości, za 
zmianą polskiej polityki zagranicznej, 
za naprawą stosunków z Czechami, 
za ułożeniem pokojowego współ; 
«ia z państwem sowieckim i podkre- 
lono, że na przyjażń z Niemcami bę- 
dzie czas wtedy, jeżeli Niemcy do- 
wiodą, że rzeczywiście są naszymi 
przyjaciółmi. 

Ale w uchwałach ludowców znaj- 
dują się rzeczy, które świadczą, że 
dzisiejsze ich kierownictwo nie zda- 
je sobie sprawy dokąd ludzkość idzie. 
Powiadają, że chcą „demokracji“ i 
występują przeciw faszyzmowi, to 


znaczy, grają w dudkę pepesowskich 
żydków. Przecież żydki aż piszczą, 
ażeby w Polsce wróciły czasy centro- 
lewu. Z naciskiem musimy podkre- 
ślić, że Polska wcale nie tęskni do 
tego, ażeby parę setek agitatorów, 
profesorków, adwokacików i t. d., 
którzy nic wspólnego z ludem pol- 
skim nie mają, zdobywało sobie przez 
Stronnictwo Ludowe karjery. Naj- 
wyższe zdziwienie napotyka potępie- 
nie antysemityzmu i zawracanie gło- 
wy o równouprawnieniu żydów. Par- 
tyjnicy kongresu w ten sposób do- 
wodzą, że polskiej rzeczywistości 
zgoła nie rozumieją. Przecież żyd 
jest tym hezprośrednim pająkiem, 
przez którego dzisiejszy szatański 
system wysusa wszelką krew z pol- 
skiego chłopa. Na prezesa rady wy- 
biano posła Witosa, będącego, jak 
wiadomo, na emigracji. Zastępcą o- 
brany został poseł Rataj. 


PPS. Polska Partja Szabesgojów. 


Krakowski żydek, spokrewniony # 
żydowskimi bogaczami, dr. Drobner, 
przyjechał do Łodzi na zaproszenie 
pepesowców w celu wygłoszenia wiel- 
kiej mowy. Na wiec stawili się licz- 
nie socjaliści łódzcy. Kiedy dr. Dro- 
bner zaczął przemawiać, wtargnęło 
na salę kilkudziesięciu robotników 
marodowców w zamiarze rozpędzenia 
wiecu. Przeciwko napastnikom wy- 
stąpiła pepesowska milicja, lecz zo- 
stała sromotnie 'pobita. W czasie bój- 
ki zgaszono światło i w ciemnościach 
rozgorzała krwawa walka, w której 
kilka osób zostało zranionych ciężko 
kastetami i kijami, a kilkanaście lżej. 
Pepesowcy nie mogli się oprzeć na- 
pastnikom i wezwali policję. Po o- 
świetlenin sali okazało sie, że dotkli- 
wie poranionych było kilkanaście o- 
sób, z których czterech odwieziono 
do szpitala. 

Nie znamy szczegółów zajścia. O- 
stateczny rezultat, to jest przepędze- 
nie żydowskiego apostoła z zebrania 
robotników polskich, nie wzbudza w 
żadnym Polaku jakichkolwiek wąti- 
pliwości. Zapytujemy jednakże ucz- 
ciwych robotników _ pepesowców 
(choć jest ich coraz mniej), czy na- 
łeży, ażeby polski robotnik pepeso- 
wiec bił się z polskim robotnikiem 


narodowcem o delikatną żydowską 
skórkę ? 

Czy niema innego sposobu?! 

Pod rozwagę pepesowców podaje- 
my, jaki los spotkał ich kolegów w 
Niemczech, to znaczy niemiecką so- 
cjalną demokrację. Otóż partja ta 
obecnie w Niemczech nie pozdsta- 
wiła nie więcej oprócz trochę swędu. 
Ani na ziemi niemieckiej, ani w du- 
szach niemeckich! Niemcy przekona- 
li się, że duża część przywódców so- 
cjał - demokratycznych to byli szpi- 
cle i łapownicy wielkiego kapitału, 
jeszcze większa ść to byli biuro- 
kraci i oportun którym dobrze 
była z marksowską gadaniną, a re- 
szta socjal - demokratów byli to al- 
bo manjacy albo zw: jne głupki. 

Pepesowcy! zastanówcie się. Zasta- 
nówcie sie zwłaszcza teraz, kiedy ró- 
żne Drobnery zaczynają wykazywać 
pewną ruchliwość, a naiwnym robo- 
tnikom wmawiają, że właśnie nad- 
chodzi teraz czas pepeesu. Jest to 
wyraźno kłamstwo! Robotnik jest 
przedewszystkiem Polakiem, a jedy- 
ne logiczne wyjście dla robotnika poł 
skiego to właśnie narodowa lewica, 
jaką jest w Polsce nartja narodowo 
socjalistyczna. 
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POLECA: Obuwia własnego wyrobu i firm warszawskich po cenach 
KAYE 


Firma KAROL BARAN 
Sosnowiec, uł. Modrzełou ska 39. 


Lampy i artykuły elektryczne 

Lampy kieszonkowe i baterje świeże 

Łyżwy turfy, oraz przyjmuje do nikłowania 
lyżwy i inne przedmioty. 

Ostrzenie iyżew. 


i „jogo zozanywae sie w farby i przybory malarskie 
vlrse FRANCISZKA PIETRONKA 


Sosnowiec ulica Prez. Mościckiego L. 15. 


Kartel nedzy... 


Ostatniej zmianie rządu towarzy- 
szyła ostra, a nieoczekiwana kryty- 
ka pewnych ugrupowań sanacyjnych 
oraz szczera nadzieja olbrzymiej wię- 
kszości polskiego społeczeństwa, któ- 
re w osobach p. premjera Kościał- 
kowskiego i wiceprerajera Kwiatkow- 
skiego witało nowych ludzi, którzy 
po latach ślepej gospodarki i fałszy- 
wej polityki, wyprowadzą Polskę na 
właściwe tory. Nadzieja narodu ro- 
sła z każdem słowem krytyki, któ- 
rych nie szczędzili sobie nawzajem 
ludzie z obozu sanacyjnego. Byliś- 
my bodaj jedynem pismem w Pol- 
sce, które prawie przemilezało zupeł- 
nie toczącą się dyskusję, ogranicza- 
jąc się jedynie do objektywnego wska 
zywania dróg wyjścia z wytworzonej 
sytuacji. Dla nas jedno było jasne, 
że poza słowami wypowiedzianemi 
przez tych co brali na siebie odpowie- 
dzialność za nawę państwową, i tych 
co poczynania nowego rządu kryty- 
kowali, nie kryje się żadna głębsza 
myśl. Niedługo czekaliśmy na po- 
twierdzenie naszego stanowiska. Dziś 
już wszyscy Polacy albo wyzbyli się 
złudzeń, albo powoli się wyzbywają, 
widząc, że poczynania nowych ster- 
ników są jakby tylko pewną cdmia- 
ną tego co było dotąd. 

Zapowiedziana obniżka pensyj i e- 
merytur została dokonana zapomocą 
nałożonego podatku od płac na po- 
krycie niedoborów skarbowych, rów- 
nież nie ulega wątpliwości, że nastą- 
pi zniżka niektórych cen kartelowych, 
ale to bynajmniej nie wpływa na pod- 
trzymania nadziei społeczeństwa. O- 
bniżka pensyj niższych funkcjonarju- 
szów i pracowników państwowych, a 
tych są tysiące, nie wpłynie dodatnio 
na zmianę sytuacji, w zniźkę cen kar- 
telowych nikt nie wierzy, chociaż wie, 
że zniżka ta będzie. Paradoksy! Bę- 
dzie zniżka cen, ale towary nie po- 
tanieją, bo zgraja wielkokapitalisty- 


cznych rekinów podniosła już ceny 
artykułów przemysłowych, oraz two- 
rzy na gwałt nowe kartele. 

Sytuacja jest taka, że kartele po 
staremu będą  wyciskały z Polaka 
zysk i wywoziły go zagranicę, a Po- 
lak będzie ponosił dalsze ofary. Fo 
znaczy: będzie jeszcze mniej jadł, 
mniej, czytał, zrezygnuje z ubrania, 
przestanie opalać mieszkanie, uży- 
wać światła, nie będzie palił i uży- 
wał soli, tak jak to uczynił chłop na 
wsi, aż doczeka się tej chwili, że zo- 
stanie wyrzucony z pracy — za nie- 
go będzie pracować zagraniczna ma- 
szyna, lub uprzywilejowany  żydek. 
Zagraniczny bogacz będzie brał mil- 
jony, małe żydki zabiorą resztę, dła 
nas, Polaków, zostanie łaska próżne- 
go skarbu, głód i rozpacz... 

Dziś w Polsce działa 216 karteli, 
a obok tego istnieje 108 karteli mię- 
dzynarodowych, do kłórych należą 
przedsiębiorstwa polskie. Mamy więć 
razem w Polsce 324 zmówień na kie- 
szeń Polaka. Oprócz tego, w ostat- 
nich dniach na terenie całej Polski, 
powstało kilkanaście nowych karteli. 
Skartelizowano nawet gumowe wał- 
ki do wyrzymaczek i kopyta do wy- 
robu obuwia. Co to wszystko znaczy 
i do czego prowadzi? Czy niema w 
Polsce nikt z Polaków obowiązku od- 
powiedzieć na to pytanie? Nie! Są je- 
dnostki upoważniona do odpowiedzi, 
lecz od nich nie doczekamy się spel- 
nienia obowiązku, wobec czego miljo- 
nowe masy ludu polskiego wsi 1 miast 
muszą na to pythnie odpowiedzieć, 
Odpowiedź musi nas wszystkich Po- 
laków przekonać, że dla obrony wła- 
snej i przyszłości naszych dzieci mu- 
simy wzorem gnębicieli stworzyć pol- 
ski kartel nędzy... do walki z wielko- 
kapitalistycznym molochem i międay 
narodowem żydostwem, — o prawo 
wolnej egzystencji Polaka w Polsce, 


Pracownia cukiernicza 
W. GROBELNEGO 


Sosnowiec, ul. 3-Maja 15 
(w podwórzu) Í 

poleca MA Swieta wyroby 

cukiernicze pierwszorzędnej 

jakości. 

CENY BARDZO NISKIE. 
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ZAKŁAD STOLARSKI 


Kazimierz Deka 


Sosnowiec, ulica Warszawska L. 6. 


== 

wykonuje wszelkie urządzenia sto- 

larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre- 

densy kuchenne, posiada na składzie, 

wykonanie solidne, ceny konkuren- 
cyjne. 


(ty mabyłeś jui 


Zamówienia kierować do Administracji 


Kalendarz — 


ZDZISŁAW SZYSZKA. 


Hymn 
Naprzód! Naprzód 
Do Boga 
O Nową Polskę 
Twórzmy wspólny front! 
Marsz! Naprzód marsz! 
Robotnik - chłop 
Sprężysty krok 
Mina buńczuczna i butna 
Marsz! Naprzód marsz! 
Pójdziem przez znój 
Na krwawy bój 
Budować 
Narodowo - Socjalistyczny strój 
Marsz! Naprzód marsz! 
Nie nie powstrzyma 
Koszul wiśniowych 
Zwartym pochodzie 
Kolumn bojowych 
Marsz! Naprzód marsz! 
Na znak błyskawicy 
Każdy pobieży 
By walezyć 
O Wolność i Byt polskich mas 
razi Naprzód marsz! 


Informator 


POLSKIEJ KAR KARTY 
„iatracji „POLSKIEJ KARTY* 


Sosnowiec, P łzudskiego 20. Konto P.K.O. Nr. 304-077 
Egzemplarz pojedynczy 70 gr. — 20 egz. 12 zł. — 50 ef. 25 zł. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan, Klien= 
tele, że obecnie posiadam stale na skla- 
dzia gotowa abuwia (wisznego 
wyrobu męskie, damal dla dzieci), 
Przyjmuje także zamówienia i reperat 

Cany przystępua Wykonania solidae 1 pontnaltw 


Z poważaniem 


Stefan Frączkiewicz 


Sosnowiec, ml. Prez. Mościeklega Nr. 12 


Wydawca i redaktor odp. Józef Kojder, Sosnowiec, ul. Piłsudskiego nt. 20. p= Drukarnia L. Gronuś, dzierżawca Józef Kowali 


m a 


i Wytwórnia Pończosznicza 


MILOWICZANKA 


H. BOGDASZEWSKI 
SOSNOWIEC, ul. Lwowska — Biok IW 


Poleca swoje oe NE 
Skarpety męskie oraz chy dzie- 
Ke: z najlepszych Surowców. 


voveo w Z Ez 


ki, Kraków, Stolarska 6. 


